
W dniu święta
Węgierskiej
Republiki
Ludowej

Przewodniczący Rady Pań 
etwa A. Zawadzki, pre­
mier J. Cyrankiewicz i mi­
nister spraw zagr. A. Ra­
packi wystosowali do prze­
wodniczącego Prezydium We 
perskiej Republiki Ludowej 
Istvana D»bi, premierą 
W UL Janosa Kadara i min. 
spr. zagr. WRL Imre Hor- 
vatha depeszę następującej 
treści:

„W dniu święta narodo­
wego Węgierskiej Republiki 
Ludowej przesyłamy Wam 
i bratniemu narodowi wę­
gierskiemu serdeczne gratu­
lacje i pozdrowienia.

Życzymy Wam, drodzy To­
warzysze, wielu sukcesów 
w budownictwie socjalizmu, 
umacnianiu państwa ludo­
wego i demokracji socjali­
stycznej na Węgrzech, w 
realizacji programu rządu 
robotniczo-chłopskiego

Złączeni więzami trady­
cyjnej serdecznej przyjaźni 
i dążeniem do pełnego urze­
czywistnienia ideałów socja­
lizmu w naszych krajach, 
będziemy nadal rozwijać 
wszechstronnie współpracę 
naszych narodów, wnosząc 
tym samym wkład w sprawę 
solidarności i zwartości kra­
jów socjalizmu, w sprawę 
pokojowej współpracy mię­
dzy wszystkimi narodami“. 

---- «----

Delegacja PRL 
udała się z Indii
do Wietnamu

KALKUTA (PAP). 4-mo- 
torowy samolot, wiozący 
polską delegację rządową, 
wystartował w środę rano 
x lotniska w Kalkucie i 
wziął kurs na wschód w 
kierunku Hanoi.

Wizyta w Indiach, pełna 
wrażeń i niezwykle praco­
wita, zakończyła się. Trwa­
ła 9 dni.
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lak się przedstawia 
sprawa kredytów
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I
dla Polski

WASZYNGTON (PAP). 
Sekretarz rolnictwa USA, 
Ezra Benson oświadczył, 
że jeśli Izba Reprezentan­
tów w ślad za Senatem przed 
łuży do 30 czerwca 1958 roku 
ważność ustawy upoważnia­
jącej rząd do sprzedaży 
nadwyżek rolnych krajom 
obcym, w tym również kra­
jom Europy wschodniej, to 
Departament Rolnictwa dą­
żyć będzie do zawarcia ta­
kich transakcji „niewątpli­
wie z Polską i Czechosłowa-Jeszcze możemy odwrócić niebezpieczeństwo

Zqdnmy natychmiastowego
zaprzestania prób
z br&nśeę gątEmwwą
Uchwały Biura 
Światowe) Rady Pokoju

BERLIN PAP. 2 öm. zakońcryły się tu obrady Biu­
ra Światowej Rady Pokoju, które uchwaliło szereg do­
niosłych dokumentów. Podajemy poniżej pełny tekst 
berlińskiego apelu Światowej Rady Pokoju oraz frag­
menty innych uchwał. Apel brzmi:

Próby eksplozji atomo­
wych są nadal prowadzone. 
Pierwiastek radioaktywny 
stroni 90, który zakaża zie­
mię i wodę, rozprzestrzenia 
ny zostaje w powietrzu przez 
eksplozję bomb. Rak i leu­
kemia — oto nastęostwa 
eksplozji Jeśli doświadcze-

Petar Stambolic — nowy 
przeivodni cząoy parlamentu 

jugosłowiańskiego.
Fot. CAF

—-Szukam swojego posła
pzPDOBNO tylko 

ludzie starzy ży­
ją wspomnienia­

mi, Na przekór złośliw­
com — czuję się mło­
dy, mimo, że wracam 
do wspomnień. Wspo­
minam Październik i 
dni po Październiku. 
Czuję wówczas, jak 
krew żywiej krąży w 
żyłach.

Są tacy, którzy twier 
dsą, że nonsensem jest 
rozważne imperf eętum, 
kiedy jest waesens, a 
jeszcze inni uważa,ją, że 
należy czekać na futu­
rum II. To są indywi- 
dualne odczucia. Ja, jak 
rzekłem, wspominam. 
Wspominam m. in. go­
rączkę popaździerniko- 
wych wyborów do Sej­
mu.

We, wspomnieniach, 
jak ive wspomnieniach. 
Pewne kontury zaciera­
jąr, sic z czasem. inne 
nie tracą nic ze swej 
ostrości. Pamiętam, że 
łaknących mandatu po­
selskiego było wielu,. 
Sil kandydatów wyra­
ziło gotowość bronienia 
interesów kraju i Ziemi 
Gdańskiej. Wielu z nich 
obiecywało położyć gło­
wy za wyborców w za­
mian za małą drobnost­
kę — za wybranie. Ba! 
Czegóż nie obiecywali? 
— W obliczu rozwija­
nych perspektyw zblad­
ła dykteryjka o kandy­
dacie, który — nie zra­
żony brakiem rzeki — 
zobowiązał się zbudo­
wać most. Nie ma rze- 
ki? — Rzeka będzie póź 
niej, w następnej ka­
dencji...

Wyborcy nie byli jed 
nah iv ciemię bici. Nie 
dali się wziąć na ka­
wał. Skończyły się bez­
powrotnie czasy dema­

gogii, komenderowania, 
dyrygowania, administ­
rowania, narzucania itp. 
pojęć, wypaczających 
sens zdobyczy demokra­
tyzacji, W eliminacjach 
ostatecznych, rozumie­
jąc potrzeby racji sta­
nu i interesy własne, 
wyborcy wybrali jedno­
myślnie i bez skreśleń 
18 posłów — swoich po 
słów.

Sądzę, że wśród tych 
18 i ja mam swego po­
sła. Głosowałem prze­
cież razem ze wszystki­
mi — za.

Jestem niespokojny. 
Nie mogę go znaleźć. 
Ostatni raz widziałem 
swego posła na licznych 
zebraniach z wyborcami. 
To było przed 20 stycz­
nia. Przed wyborami. 
Po dwudziestym wszel­
ki ślad po nim zaginął. 
Miałem jakieś tam oso­
biste bolączki. Chciałem 
je przekazać ■— nie wy­
szło. Nie wiem, gdzie 
się przekazuje. Podobno 
trwa sesja sejmowa. 
Wielkie wydarzenie. Po 
djęto wiele uchwał. Pi­
szą o tym w kraju i na 
wet za granicą. Nie czy 
tam, bo po co? Spodzie 
wałem się usłyszeć o 
wszystkim bezpośrednio, 
jak to się móvń — z 
pierwszych ust — od 
swego posła. Nic z te­
go. Mój poseł zginął, 
gdzieś się zawieruszył. 
Szukam go bezskutecz­
nie i ze wzrastającym 
niepokojem.

Zwracam się do ivas, 
bracia wyborcy. Jeśli 
przeżywacie podobną 
rozterkę, szukajmy ra­
zem. Może znajdziemy. 
Musimy znaleźć.

VJ.

Umorzenie 
postępowaniu 
w sprawie
bisk. Kaczmarka
i innych księży

WARSZAWA (PAP). Po­
stanowieniem Naczelnej Pro 
kuratury Wojskowej z dnia 
30 marca 1957 r umorzone 
zostało z braku dowodów 
winy postępowanie karne 
w sprawie ks. biskupa Cze 
sława Kaczmarka, ks. Jana 
Danilewicza, ks. Władysława 
Widłaka, ks. Józefa Dąbrów 
skiego i siostry zakonnej Wa 
lerii Niklewskiej.

Jak wiadomo, wymienione 
osoby za rzekomą działal­
ność antypaństwową i szpie­
gowską, a ks. biskup Kacz­
marek ponadto za faszyizację 
życia państwowego przed 
wojną ' współpracę z oku­
pantem, skazane zostały 
przez b. Wojskowy Sąd Re­
jonowy w Warszawie na ka 
ry długoletniego więzienia; 
jedynie w stosunku do Nik­
lewskiej wykonanie kary zo 
stało zawieszone.

W dniu 28 grudnia 1956 r. 
Najwyższy Sąd Wojskowy, 
na wniosek naczelnego pro­
kuratora wojskowego, uchy­
lił wyrok ł wznawiając po­
stępowanie karne zarządził 
przeprowadzenie uzupełniają 
cego śledztwa ze względu na 
poważne zastrzeżenia co do 
wartości dowodowej mate­
riału stanowiącego podstawę 
skazania. Śledztwo uzupeł­
niające nie dało podstaw 
do ponownego wniesienia 
aktu oskarżenia.

Wymienieni księża zostali 
już uprzednio zwolnieni z 
więzienia: ks. Dąbrowski — 
w marcu 1955 r., ks. Dani­
lewicz — we wrześniu, ks. 
Widłak — w listopadzie te­
go roku, ą ks. biskup Kacz­
marek — w maju 1956 r.

nia z bronią atomową pro­
wadzona będą nadal, zagro­
żone będzie zdrowie wielu 
generacji, życie ludzkie wy 
stawione zostanie na niebez 
pieczeństwo. Szczególnie 
zagrożone są dzieci.

Wojna atomowa unicestwi 
łaby miliony istnień ludz­
kich, zamieniłaby cały kon 
tynent w pustynię. Żaden 
kraj, żaden naród nie chce 
tej wojny. Mimo to jest ona 
jawnie przygotowywana i 
wielu ludzi przygląda się te 
nu biernie.

Stany Zjednoczone i 
Związek Radziecki prowa­
dzą nadal próby z nombą 
wodorową, także Wielka 
Brytania chce próby te roz 
począć. Żądamy natychmia­
stowego zaprzestania tych 
prób.

Musimy bronić życia na­
szych dzieci.

Spełnienie naszego żąda­
nia mc globy doprowadzić 
rządy do porozumienia w 
sprawie wyeliminowania bro 
ni atomowej i zapobieżenia 
niebezpieczeństwu wojny.

.leśli ludzie na całym świc 
cic zabiorą głos, głos ten 
zostanie usłyszany.

Jeszcze możemy odwrócić 
niebezpieczeństwo.

* * *
V7 rezolucji Biura Świa­

towej Rady Pokoju w spra 
wie sytuacji międzynarodo­
wej czytamy m. in.:

Po okresie odprężenia za 
rysowują się nowe waśnie 
i konflikty zbrojne, wzma 
gające zimną wojnę, pogłę-

Na stronie 6
zamieszczamy 

interesujące opowiadanie
W. Somerset 
Maughama

pt. »ŚNIADANIE«

Kto zostanie 
szefem
kancelarii Sejmu?

(Inf. wł.). Zgodnie z regu­
laminem Sejmu została u- 
tworzona kancelaria Sejmu, 
w skład której wchodzi biu­
ro prac sejmowych, komen­
danta straży marszałkow­
skiej oraz zarząd biblioteki 
sejmowej zatrudniających 
łącznie około 50 pracowni­
ków. Kancelaria nie posia­
da jeszcze swego szefa, któ­
ry zostanie mianowany w 
najbliższym czasie.

Przywrócona została rów­
nież — w myśl dekretu Ra­
dy Państwa zatwierdźonego 
na ostatnim posiedzeniu Iz­
by <— specjalna duża pieczęć 
Sejmu PRL. Pierwszym pis­
mem, które marszałek Sej­
mu opieczętował tymi pie­
częciami był akt zawiada­
miający Aleksandra Zawadź 
kiego o wyborze go na prze­
wodniczącego Rady Państwa. 

-----•-----

Budowa kościoła
w Nowych Tychach

NOWE TYCHY (PAP). W 
rozrastającym się z dnia na 
dzień mieście Nowe Tychy roz 
poczęta zostanie w przyszłym 
roku budowa kościoła katolic­
kiego. Kościół ten wzniesiony 
zostanie ze składek, państwo 
ma zapewnić dostawę materia­
łów budowlanych.

W najbliższym czasie rozpi­
sany zostanie konkurs na pro­
jekt kościoła.

biającu nieufność i grożące 
poważnym niebezpieczeń­
stwem dla pokoju świato­
wego.

Świat jest wciąż jeszcze 
podzielony na różne bloki. 
Na wszystkich kontynentach 
buduje się bazy wojskowe, 
stale odbywają się próbne 
eksplozje nowej broni ato­
mowej i jądrowej, armie wy 
posaża się w broń atomo­
wą.

Ubiegłe lata wykazał*/, że 
światowa opinia publiczna 
może mieć decydujący 
wpływ na przebieg wyda­
rzeń.

Warunkiem tego jest, aby 
narody chroniły i rozwijały 
ducha Genewy i Bamlungu, 
aby popierały światowy ruch 
pokoju w jego staraniach 
regulowania wszystkich kwc 
stii spornych na drodze ro­
kowań.

Kto pragnie uchronić ludz 
kość przed degeneracją i za 
gładą, powinien uczestni­
czyć w tych wysiłkach, by 
zapewnie powodzenie wiel­
kiej kampanii, którą Swia 
towa Rada Pokoju prowa­
dzi przeciwko próbom z 
bombami atomowymi i wo­
dorowymi.

Zgodnie z życzeniami ! na 
dziejami milionów ludzi wal 
czących o pokój, przeciwko 
groźbie wojny, Biuro Świa­
towej Rady Pokoju postano 
wMo zwołać w dniach od 
10 do 16 czerwca 1957 ro­
ku sesję Światowej Rady 
Pokoju

* * *

W oświadczeniu uzupełnia 
jącym do berlińskiego ape­
lu Światowej Rady Pokoju
czytamy:

Nie tylko jednak wojna 
zagraża dziś ludzkości. Za 
grażają jej także doświad­
czenia, które przeprowadza
• Dokończenie na str. 2

cją“, a prawdopodobnie rów 
nież z Węgrami.

Sprawa rozmów gospodar­
czych między USA i Polską 
była także przedmiotem py­
tań i spekulacji na wiórko­
wej konferencji prasowej se 
kretarza stanu Dullesa.

W odpowiedzi Dulles, jak 
podaje agencja AFP, ostrzegł 
przed „zbytnim optymiz­
mem“ ludzi spodziewających 
się po tych rozmowach ja­
kichś „szczególnych wyni­
ków7”. Dulles odmówił rów­
nież wymienienia wysokości 
ewentualnych kredytów a- 
inerykańskich dla Polski, u- 
ważając, że w obecnym sta­
dium rozmów, byłoby to 
przedwczesne.

* * *

LONDYN (PAP). Przywód 
ca Labour Party Gaitskell 
zapytał w toku debaty w 
Izbie Gmin, czy Anglia go 
towa jest udzielić Polsce 
kredytów.

Odpowiadając na to pyta
nie minister spraw zagrani 
cznych Selwyn Lloyd o- 
świadczył, iż jest zwolenni­
kiem zwiększenia wymiany 
handlowej między Polską a 
Anglią i że obecnie bada 
się, jakie kroki w tym kie 
runku mogą być podjęte. 
Minister zaznaczył, że pro­
blemu tego nie należy łą­
czyć z jakimikolwiek wzglę 
darni politycznymi.

Minister Lloyd powie­
dział, że spraw/a stosunków 
gospodarczych z Polską by 
ła rozpatrywana również na 
Eermudach i że, jego zda­
niem, rząd USA w kwestii 
tej wyznaje poglądy bardzo 
zbliżone do poglądów bry­
tyjskich.

Przez
zatokę Akaba

Dnia 25 marca br. statek 
duński „Brigitte Toft“ 
przebył zatokę Akaba i 
wpłynął do portu Eilath. 
Statek ten o wyporności 
3.700 ton został wynaję­
ty przez izraelskie tov'a- 
rzystwo „ZIM" i dlatego 
płynął pod flagą Izraela. 
Podczas żeglugi przez cie 
śninę statek nie napot­
kał ' żadnych przeszkód ze 
stremy władz egipskich. 
Na' zdjęciu: ,Brigitte
Toft“ w porcie Eilath

Ksiqże 
Sihoncuk 
na czele nowego rządu

PEKIN (PAP). Prasa kam 
bodżańska podała 2 bm., że 
książę Sihanouk ma być mia 
nowany szefem nowego rzą­
du Kambodży.

Tego jeszcze 
nie było

W południowo _ szwedz­
kim miasteczku Alvesta, 
zbudowana zostanie wie­
ża kształcie grzyba, 
którego „kapelusz“ bę­
dzie miał 21 JO m śred­
nicy. Będzie się tam znaj 
dowal zbiornik wodny, 
zawierający 900 m sześć. 
Budowniczowie planują 
umieszczenie restauracji 

na szczycie wieży.
ĆAF-

Odciążenie nauczycieli 
zwyżka ich płac 
wyodrębnienie z rad narodowych 
administracji szkolnej
oto niektóre

z najpilniejszych
potrzeb
szkolnictwa

WARSZAWA (PAP). W 
szkolnictwie podstawowym 
i średnim mają być prze­
prowadzone poważne zmia 
ny, dotyczące zarówno je­
go ustroju, jak i sytuacji 
nauczycielstwa. Projekty 
tych zmian znajdują rów­
nież szeroki oddźwięk w 
pracach Sejmu. Główne po 
stulaty wypływające z tej 
dyskuSji omówił przewodni 
cząoy Sejmowej Komisji O- 
światy i Nauki, wiceprezes 
Zarządu Głównego Związku 
Nauczycielstwa Polskiego 
— Kazimierz Maj, który w 
wywiadzie udzielonym przed 
sfawiciclowi PAP oświad­
czył m. in.:

Nauczyciel jest wyraźnie 
Tzeciążony zajęciami. Dla­
tego proponujemy od wrze­
śnia br. zmniejszenie wy­
miaru godzin dla nauczycie 
li szkól podstawowych do 
24, a szkół średnich do 21— 
1S godzin tygodniowo.

W związku z tym powsta 
nie konieczność przyznania 
szkołom dodatkowych eta­
tów nauczycielskich, co po- 
iągnie zwiększone wydat­

ki budżetowe w wysokości 
187 min zł w br. Ale na

Fot. CAF

ten cel środki finansowe po 
winny się znaleźć. W prze­
ciwnym wypadku praca w 
szkołach będzie ciągle ku­
leć.

Uchwaliliśmy rezolucję 
wzywającą rząd, aby — gdy 
tylko możliwości finansowe 
państwa na to pozwolą — 
dokonał podwyżki uposażeń 
nauczycieli. To również jest 
warunkiem podniesieni po 
złomu pracy szkół. Przecięt 
ne miesięczne wynagrodze­
nie nauczyciela w całym 
szk olnictwie podstawowym 
i średnim wynosi 998 zl, a 
w podstawowym — 92u zł. 
Są to uposażenia znacznie 
niższe niż w wielu innych 
grupach zawodowych. Nic 
dziwnego więc, że w takiej 
sytuacji następuje odpływ 
z zawodu nauczycielskiego 
ludzi o wysokich kwalifika­
cjach.

Całość potrzeb budownic­
twa szkolnego przewyższa
9 Dokończenie na str. 2 

-----9-----

Jaki będzie
skład 
naszej delegacji
festiwalowe]

WARSZAWA (PAP). Se­
kretariat Polskiego Komite­
tu Festiwalowego ustalił roz 
dzielnik poszczególnych grup 
młodzieży, wchodzących w 
skład polskiej delegacji, któ­
ra weźmie udział w VI Swia 
towym Festiwalu Młodzież? 
i Studentów w Moskwie.

Z Polski wyjedzie na fe­
stiwal ogółem 1200 osób. 
Grupa artystyczna liczyć bę­
dzie 360 członków (w tym 
także soliści biorący udział 
w międzynarodowych kon­
kursach). W skład ekipy sper 
towej wejdzie 200 młodych 
zawodników. Pozostała cześć 
stanowić beda delegaci wy­
bierani w poszczególnych 
środowiskach młodzieży, oh- 
shiga delegacji oraz mło­
dzi dziennikarze, radiowcy 
i filmowcy.

64762164797892
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łchwały Biura
Światowej 
Rady Pokoju
• Dokończenie ze str. 1

sie w czasie pokoju. Eks­
plozje jądrowe dokonywa­
ne prze/ trzy wielkie kra­
je przyniosą, jeśli będą kon 
tynuowane, chorobę i 
śmierć milionom ludzi.

Naród japoński, który 
pierwszy poznał skutki woj 
ny atomowej i prób z bro­
nią atomową, daje dziś 
przykład światu, gdy żąda 
zaprzestania tych prób.

Rządv takich państw, jak 
Indie i Szwecja, nie zwią­
zanych 7. paktami wojskowy 
mi, również zażądały za­
przestania tych prób. Tak­
że inne rządy i parlamenty 
podjęły kroki w tym kie­
runku.

Ruch obrońców pokoju 
wzywa do poparcia wszel­
kiej tego rodzaju inicjaty­
wy.

Kierujemy ten apel do 
wszystkich i wzywamy do 
rozpowszechniania go, do 
podpisywania lub spowodo­
wania w jakikolwiek inny 
sposób, aby poparła go moż­
liwie największa liczba mąk 
eryzn i kobiet.

Odpowiedzi 
Sndicoila 
aa konferencji 
prasowa}

BERLIN (PAP). Na kon­
ferencji prasowej, która od 
była się po zakończeniu o- 
brad Biura Światowej Ra­
dy Pokoju, wiceprzewodni­
czący Rady, James Endicott:, 
u dzielił licznie zebranym 
przedstawicielom prasy sze 
rsgu informacji. Po wyjaś­
nieniach Endieótta dzienni­
karze zadawali zebranym na

Rozmawiamy
ze znakomitym pisarzem francuskim
Francois Mauriac

Francois Mauri&c znany Jest powszechnie jako jeden z 
najwybitniejszych powieści opisarzy katolickich. Natomiast 
jest on stosunkowo mniej znany jako pisarz polityczny, 
do którego to tytułu ma również pełne prawo. Ogromną 
poezytnością cieszą się dziś w całej Francji jego cotygo­
dniowe felietony polityczne zamieszczane na ostatniej 
gferonie tygodnika „L'Erpress’% prasowego organu Mendes- 
France'a. Poniżej zamieszczamy roranowę z Francois Mau- 
riac’iem, którą przeprowadził w Paryżu red. Edmund Mo­
szyński,

jstwo zamachu. Nie można! — Trudno mi odpowie-; 
| jednak tego niebezipieczeń- dzieć na to pytanie. Jeśli-j 
jstwa nie doceniać. Wśród poi bym miał wyrazić moją o-j 
(wołanych pod broń i walczą |Pin^ w tej sprawie,, była i 
! oych w Algerze żołnierzy — j by ona z pewnością. nieprzy j 
mimo wszystko —1 jest też|ch^na powstaniu zjednoczo | 

; wielu inteligentnych chłop- n®S° wielkiego państwa niej 
ców, którzy są świadkami imiec*tie.^°: ^"le n?a'm żadnej |

| nienawiści w stosunku do
każdy

— W Polsce katolicy i i c© do niej przekazać za mo-

I tej nieszczęsnej wojny, któ-. T. , , . .
iTzy umieją samodzielnie ro-|^lemcow’ a.e jak

i-!Francuz mojego pokolenia
odczuwam przed nimi praw 
dziwą obawę. Powiem Panu 
rzecz, którą pan uzna zape-

marksiści współpracują ze 
sobą w realizowaniu celów 
wspólnych całemu narodo­
wi. Podstawą tej współpra­
cy jest wzajemna toleran­
cja i szacunek. Czy nie są­
dzi Pan, że współpraca mię 
dzy katolikami i marksista­
mi mogłaby być podjęta na 
skalę międzynarodową? II- 
łatwiłoby to chyba znale­
zienie rozwiązania dla sze­
regu problemów międzyna­
rodowych, a tym samym 
przyczyniłoby się do utrwa­
lenia pokoju.

— Owszem, jestem tego 
samego zdiania. Do tego 
powinniśmy dążyć i taką 
współpracę starać się rea­
lizować. Problem ten jed­
nak nie polega na tym, że 
współpraca jest potrzebna i 
pożądana, ale na tym, czy 
jest ona możliwa. Innymi 
słowy chodzi o to, czy ko­
egzystencja między marksiz 
mem z jednej strony i ka­
tolicyzmem z drugiej stro­
ny niie wyklucza tego, że 
obie te dioktryny, współist-

srlj członkom Biura Swiatoj niejąc z sobą, pozostaną 
wej Rady Pokoju wiele py 
tań.

Na pytanie, jakii jest obe 
cnie pogląd Światowej Ra­
dy Pokoju na sprawę Wę

tym, czym są, że nie zatra­
cą swej istoty.

zumować i którzy uczestni 
czą w akcji bynajmniej nie 
napawającej ich dumą.

Pod tym względem Pol­
ska jest krajem, w którym 

gier — na konefrencji w!jest w toku wielki ekspery- 
Hebinkach bowiem zdania ment koegzystencji, o któ- 
b-yły podzielone — James j rej rozmawiamy. Toteż na 
Endicott odpowiedział, że1 was, Polaków, patrzymy te-
— o ile mu wiadomo — na j raz ze szczególną uwagą j ka jest pańska ocena tego
dal nie osiągnięto jednolite j [ do wa-s należy odpowiedź j rodzaju poglądów?

— Spisek „Ultrasow“ jest

im pośrednictwem czytelni 
kom?

— Uważam, że Francja 
miała wszystkie atuty w rę 
ku, by położyć kres tej wojj 
nie kolonialnej w Algerze.
Jej wielka szansa polegała 
na tym, że w stosunku do 
ludów, które weszły w za­
sięg tej akcji kolonizaoyj- 
nej, reprezentowała realne 
wartości kulturalne, co mo­
głoby mieć poważne znaczę 
nie w dziedzinie politycz­
nej. Jednak w dzisiejszym 
stanie rzeczy nie widzę moż 
liwości właściwego jej roz­
wiązania.

— Nie wiydaje mi się, by 
powstańcy złożyli broń w 
wypadku, gdybyśmy nie zdo 
łali złamać ich oporu. Nie 
łatwo by im bowiem było 
chwycić ją na nowo, gdyby 
zostali zawiedzeni. Należa­
łoby dążyć do tego, by Frań 
cja porozumiała się z nimi 
przede wszystkim w ogól­
nych sprawach politycznych. 
Dopier© potem można by by 
lo przeprowadzić wybory w 
Algerze.

CZY FRANCJI GROZI 
ZAMACH STANU?

— W związku z ujawnie­
niem w* Algerze spisku, tzw. 
„Ultrasow" miałem możność 
spotkać się dość często z 
opinią, że zamach stanu w 
Algerze jest sprawą nader 
prawdopodobną, a nawet 
słyszałem pogląd, że taki 
zamach nie jest wykluczony 
także i w samej Francji. Ja

NIE POGLĄD, LECZ 
UCZUCIE

— Chciałbym na zakończę 
nie poruszyć sprawę, która 
zarówno wam — Francu­
zom, jak i nam — Polakom 
leży specjalnie na serca. 
Mam na myśli problem nie 
miecki. Jak pan zapatruje 
się na możliwości rozwiąza 
u hi tego zagadnienia?

wne za pozbawioną politycz j 
nego sensu, oto cieszę się z j 
tego, że Niemcy są nada! j 
podzielone na dwie części... j
Nie wyrażam przez to ja

Go słychać za granicą?

Sensacyjna książka
§ polityce Dullesa
w witrynach amery­

kańskich księgarń 
pojawiła się nowa 

książka. Jest nią biogra­
fia sekretarza stanu Joh 
na Fostera Dullesa, pióra 
k orespond enta am er ykań 
skiego tygodnika „Time“ 
w Waszyngtonie, J. R. 
Real a. Książka ta opiera 
się na wywiadach udzie­
lonych przez Dullesa au 
torowi i stała się z miej 
sca sensacją dnia. Autor 
— wbrew zresztą swej 
woli — przedstawia Dul 
lesa jako politycznego

kiejś politycznej opinii, a|j grac2ä> dążącego d© kon
jedynie daję upust moim 
uczuciom. i

Niechże więc Pan moich 
słów nie traktuje jako de- j 
kiaracji polityka, ale jedy-j 
nie uczucie, I

tynuowania per fas et ne 
fas „zimnej wojny“. Re­
cenzent dziennika „Wa­
shington Post“ pisze:

„W napisanej przez

go poglądu. jna interesujące nas pytani
Odpowiadając na pytanie chodzi o Ira.icję

dotyczące oceny postępowa 
nia Izraela w konflikcie e- 
gipskim, Endicott oświad­
czył, iż na ostatniej konfe 
rencji w Sztokholmie nde u- 
dało się osiągnąć jednolite­
go stanowiska w tej spra­
wie; nie udało się usunąć 
różnicy między stanowis­
kiem przedstawiciela Izra­
ela i przedstawicieli państw 
arabskich.

Osiedle
młodych
planowane jest
w Katowicach

współpraca ta nie jest z pe­
wnością sprawą łatwą. Pra­
wica twierdzi, że jest ona 
w ogóle niemożliwa, z czym 
ja osobiście nile zgadzam 
się, nie negując istniejących 
trudności. Myślę, że god­
nym uwagi jest fakt, iż woj 
na w Algerze wywołuje tak 
żywą i nieprzychylną reak­
cję w kołach katolickich. 
Ten fakt wskazuje, w mohn 
przekonaniu, drogę, którą 
należałoby pójść w poszu­
kiwaniu twórczego zaczynu 
dla wzajemnej współpracy 
między katolikami i mark­
sistami we Francji.

NIE WIDZĘ ROZWIĄZA­
NIA SPRAWY ALGERU
— Z Pana znakomitych 

felietonów zamieszczonych 
Katowice (PAP), z inicja-ina łamach tygodnika 

tywy Komitetu Wojewódzkiego >>L«Express“ widzę, że w

niewątpliwie sprawą poważ

Trzej rybacy radzieccy
przyjechali do Gdyni
aby zapoznać się
z polskimi ' ' ' połowów

W sobotę, 30 marca przy- j nie metody połowów *toso 
jechali do Gdyni trzej dio- wane przez polskich ryba-
świadczeni rybacy radzieccy, 
kapitanowie trawlerów ry­
backich — Paweł Zimowin 
z Kaliningradu, Alfred Oja 
z Kłajpedy i Leonid Gedulis 
z Lepaja. Pierwszy z nich 
jest kierownikiem całej flo­
tyll kaliningradzkiej, a 
wszyscy mają poza sobą o- 
kres 30-letniej pracy w za­
wodzie rybaka.

Goście radzieccy będą prze 
bywać w Polsce do 25 kwiet 
nia. Celem ich przyjazdu 
jest zapoznanie się z pol­
skim sprzętem służącym do 
połowów śledzia na Bałtyku 
i Morzu Północnym oraz me 
todami i organizacją poło­
wów. Szczególną uwagę ry­
bacy radzieccy przywiązują

ną dlatego, że odsłania on j dc naszych metod zbrojenia 
stan umysłów, który w o- sieci i pierwszych naszych

doświadczeń z połowów tu­
ką pelagiczną i tuką denną.

W pierwszych tygodniach 
rybakami radzieckimi opie­
kować sie będzie „Arka“. 
W poniedziałek goście ra­
dzieccy zwiedzili port rybac 
ki w Gdyni. Prawdopodob­
nie w niedzielę wypłyną ca 
morze, aby zobaczyć naocz-

becnej sytuacji w Algerze 
imoże dolać przysłowiowej 
oliwy do ognia. Pewnego 
dnia armia może powie­
dzieć: „Właściwie jesteśmy 
tylko my“.

Mimo wszystko nie sądzę, 
by groziło nam jakieś po­
ważniejsze niebezpieczeń-

Zwłązku Młodzieży Socjalistycz 
rs*j w Katowicach postanowio- 
ao rozpocząć w ramach spół­
dzielni budowę „osiedla mło­
dych”. Wyłoniono już komitet 
organizacyjny.

NRD nie wysuwa postulatu
przeprowadzenia reform
soctalistycznyc&i
w Niemczech zachodnich
Deklaracja

swej publicystyce poświęca 
Pan szczególnie wiele uwa­
gi w sprawie algerskiej. Czy 
zechciałby Pan swój pogląd

Katastrofy... Wypadki.

Szwedzki statek „Vittangi“ o wyporności H79 ton 
osiadł na mieliźnie w przystani Flessinguc, płynąc 
z Narwiku do Antwerpii. Istniało nawet niebezpie­
czeństwo zatonięcia statku, gdy przez szczelinę za­

częła się dostawać woda.
CAF

premiera
Grołewohla

BERLIN (PAP). W środę 
rozpoczęło się plenarne po­
jedzenie Izby Ludowej 

NRD. Przed rozpoczęciem de 
baty zabrał głos premier 
Grotewohl, który w imieniu 
rządu złożył oświadczenie, 
dotyczące aktualnych próbie 
mów sytuacji międzynarodo 
wej.

Fremier Grotewohl omó­
wił problem zagrożenia po­
koju, sprawę rynku europej 
skiego, zjednoczenia Nie­
miec oraz propozycje zmie­
rzające do zachowania po­
koju. Mówiąc o zagadnieniu 
zjednoczenia Niemiec Grote 
wohl polemizował z twierdze 
niem Adenau era, że Repu­
blika Federalna opowiada 
się za zjednoczeniem Nie­
miec nie wysuwając żad­
nych warunków wstępnych.

Propozycje NRD w spra­
wie zjednoczenia Niemiec 
nie wysuwają postulatu 
przeprowadzenia reform so 
cjslistycznych w Niemczech 
zachodnich, jak usiłuje to 
przedstawić propaganda za'

ków. Ponieważ „Arka“ nie 
łowi tukami, pod koniec 
swego pobytu w Polsce ry­
bacy radzieccy wyjadą do 
zachodnich portów, gdzie 
m. in. rybacy „Barki“ sto­
sują w swoich połowach tu­
kę denną.

Na pocieszenie użytkow­
ników gdyńskiego portu ry­
backiego musimy podzielić 
się wrażeniami gości radziec 
kich, którzy zwiedzając urzą 
dzenia portowe dziwili się, 
iż mając tyle miejsca narze-

raczej postulaty demokraty 
czne, odpowiadające intere­
som całego narodu. Idą one 
w tym kierunku, by Repu­
blika Federalna zerwała z 
Paktem Atlantyckim i z in 
nymi ugrupowaniami woj­
skowymi, by znieść w Niem 
czech zachodnich powszech 
ny obowiązek służby woj­
skowej i uniemożliwić dal­
sze przekształcenie Niemiec 
zachodnich w bazę wypada 
wą. Domagamy się, aby w 
Republice Federalnej zlik­
widowano panowanie mono 
pel i i aby hitlerowców i 
zbrodniarzy wojennych usu 
nąć z aparatu państwowego 
i gospodarczego NRF, do­
magamy się wykorzenienia 
faszyzmu w Niemczech za­
chodnich i przywrócenia 
praw i swobód demokraty­
cznych.

Rząd NRD jest zdania, że 
propozycje te odpowiadają 
interesom całego narodu 
niemieckiego i że ich reali 
zacja stanowiłaby realną 
podstawę rokowań między 
obu państwami niemieckimi 
w. sprawie zjednoczenie Nie 
mieć. Wszelkie próby przy­
łączenia siłą NRD do syste 
mu imperialistycznego roz­
biją się w zetknięciu z po­
łączonymi siłami krajów o­

cbodni© » niemiecka, Są to bozia socjalistycanego.

Zmiani w opłatach
za usługi 
telefoniczne 
i telegraficzne 
oraz radiofonii

W związku z koniecznoś­
cią dostosowania opłat do 
kosztów własnych działal­
ności przedsiębiorstwa pań­
stwowego „Polska Poczta, 
Telegraf i Telefon“, wprowa 
dzona została od 1 kwietnia 
1957 r. zmiana taryfy za 
niektóre usługi telefoniczne 
i telegfrariczne oraz radio­
fonii przewodowej.

Opłata za INSTALACJĘ TE­
LEFONÓW w mieście będzie 
wynosiła 350 zł, a zainstalowa 
nie telefonu towarzyskiego — 
250 zł.

Opłata miesięczna za abona­
ment telefoniczny wyniesie 40 
zł, a za kontyngent 100 roz­
mów — 25 zł; zaś za kontyn­
gent 250 rozmów — 85 zł. inne 
rodzaje kontyngentów7 telefoni­
cznych mają też odpowiednio 
zmienione opłaty.

Koszt rozmowy miejscowej 
telefonicznej prowadzonej z 
automatów pozostaje bez 
zmian, czyli 50 gr za rozmowę.

Opłaty y/4 międzymiastowa 
rozmowy telefoniczne prowa 
dzone w godzinach od 17 do 
24 ©raz orl godz. 6 do 7 są 
zniżone o 40 proc. w porów 
naniu z opłatami za rozmo­
wy w godzinach silnego ru­
chu.

Na podkreślenie zasługuje 
fakt wprowadzenia stałych 
godzin ruchu nocnego od 
godz. 24 do godz. 6. Opłata 
za 3-minutową rozmowę mię 
dzymiastową prowadzoną w 
nocy wyniesie od 1 do 4 zł, 
zależnie od odległości.

Zgodnie z nową taryfą te­
legraficzną, opłata za tele­
gram do 10 wyrazów tary­
fowych wyniesie 6 zł. Za 
każdy następny wyraz opła­
ta wynosi 60 gr.

Oplata mięsięczna za głoś 
nik radiowęzłowy wynosi 6 
zł, natomiast abonament za 
odbiornik lampowy pozosta­
je bez zmian.

kamy na ścisk, zwłaszcza że 
wykorzystujemy przy wyła­
dunku kutrów liczne drew­
niane ostrogi.

(wś)

Niektóre
z najpilniejszych
potrzeb
szkolnictwa

® Dokończenie ze str. 1 
w obecnej chwili kilkakrot 
nie możliwości finansowe 
państwa. Izby szkolne, I tak 
już przepełnione, nie będą 
wkrótce mogły pomieścić 
uczniów7. W związku z tym 
Komisja uznała za wskaza­
ne organizowanie społecz­
nej inicjatywy na rzecz bu 
downictwa szkolnego. Pań­
stwo jednakże będzie musia 
lo przychodzić z pomocą tej 
inicjatywie.

- A czy prezydia rad na 
rodowych nie powinny rów 
nież zająć się tą sprawą?

— Niewątpliwie tak. Ma­
my jednak bardzo przykre 
doświadczenie, jeśli chodzi 
o działalność prezydiów rad 
narodowych w dziedzinie o- 
ś wiaty Potrzeby szkolnic­
twa stawiają one niema! z 
reguły na ostatnim miej­
scu.

— Zapewne wskutek te­
go właśnie powstał projekt 
wyodrębnienia administra 
eji szkolnej z prezydiów 
rad narodowych?

— Tak jest. Chodzi tu 
iednak przede wszystkim o 
tzw. nadzór pedagogiczny 
sprawowany przede wszyst­
kim przez wydziały oświa­
ty. Praktyka wykazała, że 
n*e potrafiły one wywiązać 
się ze swej roli w tym za­
kresie — zaniedbywały naj 
ważniejsze sprawy wychowa 
nia i nauczania, wydawa­
ły często nieprzemyślane za 
rządzenia. Dlatego komisja 
postanowiła wystąpić z 
wnioskiem o podporządkowa 
rie administracji szkolnej 
Sezwośrednio Ministerstwu 
Oświaty oraz o przywróce­
nie dawnych kuratoriów i 
inspektoratów szkolnych.

-----#-----

Siostra Millera 
kucharką

Siostra Hitlera, Paula Hitler, 
jest kucharką w Berchtesgaden 
w restauracji przeznaczonej 
lila turystów.

---- 9-----

Polewanie
na niedźwiedzia
w Tatrach

Biuro podróży w Brukseli z- 
chęcająe belgijskich podróż­
nych do odwiedzenia Polski o- 
biecuje im m. In. udział w po 
lowaniu na niedźwiedzie w Ta­
trach.

Reała biografii, adorują­
cej Dullesa, jest wiele u- 
stępów, które wywołują 
gwałtowne oburzenie w 
wolnym świecie, lecz do 
najbardziej prowokują­
cych należy twierdzenie, 
że Dulies starannie za­
planował okoliczności, w 
jkich latem ubiegłego 
roku wycofał swoją ofer­
tę przyjścia Egiptowi z 
pomocą w sprawie budo 
wy zapory wodnej pod 
Assuanem“.

Wiadomość ta odbiła 
się głośnym echem w se 
nacie amerykańskim i 
stała się przedmiotem in 
terpelacji ze strony sena 
tora Humphreya, który 
oświadczył: „Jesteśmy
znowu świadkami próby 
przedstawienia dyploma­
tycznego głupstwa jako 
dyplomatycznego cudu. 
Co więcej, jeśli propozy 
cja w sprawie zapory as- 
suańskiej została wycofa 
na, aby przyśpieszyć roz­
prawę z Rosją na Blis­
kim Wschodzie, stanowi 
to dowód nieodpowie­
dzialnej i nieopanowanej 
metody dyplomatycznej, 
polegającej na stawianiu 
sprawy na ostrzu noża. 
Pana Dullesa należy wez 
wać przed naszą komisję 
i zażądać, aby wyjaśnił, 
jaka była jego rola w a- 
ferze zapory assuańskiej“.

Z książki wynika, że 
na początku 1955 r, Ei­
senhower przesłał Czang 
Kai-szekowi tajne pis­
mo, zawierające zobowią 
za nia USA do obrony 
przybrzeżnych wysp chiń 
skich Matsu i Kuemol. 
Zdaniem dziennika „Wa 
shington Post“ jest lo 
zobowiązanie, o którym 
nie wiedziało ani społe­
czeństwo amerykańskie, 
ani Kongres USA.

Rzecznik Departamen­
tu Stanu oświadczył, ie 
praca Beala nie jest „au 
toryzowaną biografią“ 
Dullesa i że nie bierze 
on odpowiedzialności za 
ścisłość i precyzyjność 
sformułowań i poglądów 
przypisywanych mu przez 
autora.

Niewątpliwie biografia 
ta stanie się jednak swe 
go. rodzaju sensacją wy­
dawniczą i „bestselle­
rem“ — być może nie 
tylko w USA.

(r)

ICfopoty
syna
Mussoliniego

Vittorio Mussolini 43-Ietni 
syn Benito Mussoliniego, któ­
ry po wojnie uciekł do Argen 
tyny i założył tam sklep kon­
fekcyjny, odwiedził po raz pier 
wszy Włochy.

W międzyczasie rząd argen­
tyński wytoczył mu proces, do 
magając się zwrotu pieniędzy, 
które Vittorio w wysokości 
15.000 pesów miesięcznie otrzy 
mywał tytułem zapomogi od 
b dyktatora Argentyny Perona.
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Wydawnictwo 
„DZIENNIK BA ETY CK i” 

Namówienia i wpłaty na pff 
oumeratę kwartalną „Dzien­
nika Bałtyckiego” przyjmują 
listonosze t urzędy poczto* 
we. — Cena prenumeraty 
wynosi miesięcznie 12,50 *ł 
.Dziennik Bałtycki” można 
nabyć we wszystkich punk­
ach sprzedaży dz'enn ’ V* 

i czasopism.
Oruk : Gdańskie Zakł. Grał

Gdańsk.
Z am. 731 — W-12

^



fTR 8« (8978)
DZIENNIK BAŁTYCKI i

Syryjska
bawełna
dla łódzkiego
przemysłu

Centrala Handlu Zagrani 
cznego „Textilimport” w 
Łodzi zakupiła w bież. ro­
ku w Syrii większą partię 
bawełny dla łódzkiego prze 
mysłu włókienniczego. Ba­
wełna ta „jedizie” już do 
Polski w ładowniach nasze 
go statku „Lewant”, który 
zabrał ją z portu syryjskie 
go Lattakia. Motorowiec 
„Lewant”, który znajduje 
się na Morzu śródziemnym 
między Maltą a Gibralta­
rem, wiezie do kraju 924 to 
ny bawełny. Jak zapewnia 
kapitan tego frachtowca 
Zygmuntowicz, „Lewant” 
ma zawinąć do Gdańska w 
dniu 16 bm.

Ponieważ brak nam tona 
żu do obsługi linii lewan- 
tyńskiej, Polska zmuszona 
jest korzystać z obcych stat 
ków przy przewozie niektó 
rych polskich towarów z 
Bliskiego Wschodu. Dlatego 
też resztę bawełny (ok. 700 
ton) zakupionej przez „Te­
xtilimport” w Syrii wiezie 
do Polski statek bandery 
szwedzkiej „Hesperus”. Sta 
tek „Hesperus” przybędzie 
do Gdańska około 20 bm.

(maz)
-----9-----

Usiłował
zaiłic
milicjanta

Jan Czy ki er da, funkejon.a 
riusz MO mieszkający we 
wsi Boroszewo, pow. tczew 
ski, 28 listopada ub. r. spot 
kał idąc do pracy Kazimie 
rza Markiewicza i nawiązał 
Z nim przyjacielską poga­
wędkę. W czasie rozmowy 
został niespodziewanie ude­
rzony w głowę 2-kilogramo 
wym odważnikiem. Po zada 
niu Czykierdzie kilku cio­
sów w głowę, Markiewicz za 
ciągnął go z drogi do lasu, 
zadając tam jeszcze kilka 
uderzeń i następnie próbo­
wał zabrać broń. Na szczęś­
cie przechodził w tym cza­
sie drogą kolejarz Ryszard 
Machalewski, który usłyszał 
wołanie Czykierdy o pomoc. 
Wpadł więc do lasu i krzyk 
nął: „ręce do góry!“. Prze­
straszony napastnik uciekł. 
Tego samego dnia został za 
trzymany przez organa MO.

Zatrzymany 24-letni Kazi 
mierz Markiewicz, zam. w 
Tczewie, ul. Chłodna 21, był 
już uprzednio karany za nie 
legalne posiadanie broni i 
przynależność do podziem­
nej organizacji. Wczoraj sta 
nął po raz drugi przed są­
dem, tym razem przed Są­
dem Wojewódzkim w Gdań 
sku, oskarżony o usiłowanie 
zabójstwa f u:n k c j on ar ius z a 
MO Jana Czykierdy.

Oskarżony dwukrotnie od 
mówił przyjęcia aktu oskar 
żenią, a na rozprawie nie 
przyznał się do winy. W o- 
statniej chwili podał nazwis 
ko nowego świadka, który 
ma podobno wykazać jego 
alibi. Sąd po przesłuchaniu 
16 świadków uwzględnił 
prośbę oskarżonego i z tego 
powodu przerwał rozprawę 
do 19 kwietnia br.

Podczas procesu kompleto 
wi sędziowskiemu przewod­
niczy sędzia S. E. Władarz, 
oskarża prokurator J. Reuss. 
broni adwokał z wyboruJe

\bcki Witowie dzieckaI j&TnaimWeftie
PORYWISTY wiatr syp­

nął piaskiem w oczy. 
Zachichotał, natarł na ze­
schłe liście i pohułał dalej. 
Minąłem Plac Zebrań Lu­
dowych. Na cmentarzu pa­
nowała cisza. Od świeżej 
żółci piasku odbija zieleń 
świerku.

Edmund Kreft ur. 13. XII. 
1947 — zmarł 4. II. 1957 r.

Na wyblakłej szarfie wień 
ca widnieje napis: „Kocha­
nemu koledze — Piotr i Pa 
weł“.

Przenoszę wzrok na są­
siednią mogiłę •—- Piotruś 
Rabenda ur. 21. V. 1948 r., 
zmarł 23. II. 1957 r. „Spij 
spokojnie, droga dziecino“.

Piotruś — to Piotr, ten 
Piotr, którego imię widnie­
je na szarfie, ten sam, któ­
ry prosił matkę o pieniądze 
na wieniec dla kochanego 
kolegi.

Na trzecim grobie nie ma 
tabliczki. Są tylko kwiaty 
i zieleń. Wiem, że kryją one 
zwłoki. Jadiwini Barty. Jadi- 
winia miałaby dzisiaj 8 lat. 
Zmarła 8. III. 1957 r. — Dwa 
tygodnie po Piotrusiu.

Edmund, Piotr i Jadwinia 
chodzili do tej samej szkoły. 
Pogrzebano ich w jędrnym 
czasie, na jednym cmenta­
rzu. Siadam na białej ła­
weczce, ściskam skronie 
dłońmi i myślę o tej tra­
gedii.

TRAGICZNY LIST

OJCIEC Piotrusia przes­
łał do naszej redakcji 

list: „Już dawno zamierza­
łem zwrócić się do Was ze 
sprawą, która wciąż nie da­
je mi spokoju. Na tę zwłokę 
wpłynęło nasze wielkie nie­
szczęście, a mianowicie 
śmierć naszego jedynego 
ukochanego syneczka Pio­
trusia. Nasz synek miałby 
w maju br. 9 lat. Uczęszczał 
do II b klasy w szkole nr 
37 na ul. Ggarnej. Z począt­
kiem lutego br. w wymie­
nionej szkole i w tej samej 
kias.e zmarł chłopiec na 
dyfteryt. Czy już wówczas 
Kierownictwo szkoły nie po­
winno było wszcząć starań 
o gruntowne ' przebadanie 
dzieci i przeprowadzenie de 
zynfekcji/ Kilka dni po 
śmierci pierwszego chłopca 
zachorował również nasz sy 
nek Piotruś. Dnia 13. II. br. 
lekarz p. Stachewicz stwier 
dzila anginę. Dopiero po 
trzech dniach przy ponow­
nej wizycie domowej okaza 
ło Się, że synek nasz ma 
dyReryt. Zabrano go do Aka 
demii Medycznej, skąd 
już nie wrócił. Synek nasz 
zmarł. Juz nam go nikt nie 
wróci. I 7. tym losem, choć 
bardzo trudno, ale musimy 
się pogodzić. Nie możemy 
pogodzić się z jed^^m, a 
mianowicie z bezczynnością 
kierownictwa szkoły i lęka 
rza szkolnego. Czy jeden 
wypadek śmiertelny nie po 
winien być alarmem?... Nie! 
—- czekano trzeciego zgonu. 
Dop'ero wówczas zarządzo­
no kwarantannę.

Szanowna Redakcjo! Za 
waszym pośrednictwem zwra 
cam się z gorącą prośbą do 
kompetentnych czynników, 
aby czyniły wszystko co w 
ich mocy, żeby tragedia 
szkoły nr 37 nigdzie i nig­
dy nie powtórzyła się".

ABY NIGDY WIĘCEJ
P\ ŁUGO nie mogłem uspo 

koić się po przeczytaniu 
listu. Jeszcze dziś jak kosz­
mar dławi ciekawość kona­
jącego Piotrusia, który py­
tał ojca: ..Czy tatusiowi ro­
bili sekcję zwłok, bo pan w 
białym fartuchu mówił, żerzy Podolski. j. d.
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KIEDY?
Ideologicznie 
urosłem już znacznie, 
teraz czekam kiedy m: 
stopa rosnąć zacznie.

POLSKI MODEL
Od dawna wątpliwość 
w sercu moim tli się: 
czy też polski modt i 
widzimy w streap - teaseie.

Cz. Stankiewicz
t Ail ti t i tii A ł j AAAAAAAA

jemu — Piotrusiowi trzeba 
to będzie robić“. Ciągle sły­
szę wezbrany żalem głos 
matki Jadwini, opowiada­
jącej, jak dziecko przed 
śmiercią prosiło o lalkę. Lal 
ka pozostała samotna w do­
mu, a Jadwinia na cmenta­
rzu przy Bramie Oliwskiej.

Mniej było we mnie dzień 
nikarza, więcej ojca, gdy 
udałem się za wezwaniem 
listu do „kompetentnych 
czynników, aby uczyniły 
wszystko co w ich mocy“...

ROZMOWA PIERWSZA
DOZMOWA toczyła się w
i' gabinecie kierownika 

Wydziału Oświaty prezy­
dium MRN w Gdańsku. Kie 
równik, który — jak siebie 
określa — jest homo n,o- 
vus, poprosił dwóch kole­
gów kompetentnych.

Pytanie: — Jak Wydział 
Oświaty ocenia problem o- 
pieki lekarskiej i sanitarnej 
w szkołach podstawowych?

Kierownik: — Niemal
wszystkie szkoły są wypo­
sażone w gabinety lekarskie. 
Nieliczne tylko, nie posia­
dające gabinetów, korzysta­
ją z usług szkół najbliż­
szych. Dzieci są badane na 
początku, w środku i pod 
koniec roku. W szkołach 
wizytowanych nie spotka­
łem się ze skargami.

Kolega I: — Były skargi 
lekarzy na rozdział kompe­
tencji kierowników szkoły i 
lekarzy.

Kolega II: — To są oso­
biste tarcia, ale ogólnie jest 
dobrze.

Pytanie: — Ocena opieki 
lekarskiej w szkołach jest 
pozytywna w opinii Wy­
działu. Jak więc można wy­
tłumaczyć wypadki w szkole 
nr 37?... Czy były w tej 
sprawie jakieś dochodzenia 
ze strony resortu oświaty? 
Czy ten sygnał wzbudził za­
interesowanie stanem in­
nych szkól? Czy zaostrzono 
uwagę?

Po chwili kłopotliwego 
milczenia pada odpowiedz: 
-i- Po już jest sprawa fa­
chowa, lekarska. Nie' było 
zażaleń rodziców... Ale mo­
że dobrze by było udać się 
do szkoły, aby kierownicz­
ka coś na ten temat powie­
działa...

ROZMOWA DRUGA

Rozmowa druga toczy 
się w gabinecie kierów 

nika Wydziału Zdrowia Pre 
zydium MRN. I tu panuje 
funke jon? hzm. Zostaję ko­
lejno przekazywany do osób 
kompetentnych. Ta rotacja 
kończy się na dr Kuśmie- 
rek. Pytanie to samo: — 
Jaka jest ocena opieki le­
karskiej w szkołach?

Dr Kuśmierek referuje. 
Wszystko gra. Wszystko jak 
w instrukcji ministerstwa. 
A w sumie — drętwa mo­
wa. Miła jnterlckutorka zga 
dza się z taką oceną. Lody 
pękają. Poznaję prawdę gorz 
ką, bez osłonek.

Sprzęt lekarski pod psem. 
Brak sterylizatorów, strzyka 
wek, wag, wzrostomierzy. 
Na jednego lekarza przypa­
dają 3 — 4 szkoły plus 
przedszkole. W takich wa­
runkach opieka lekarska, 
nawet przy dobrych chę­
ciach. staje się iluzją.

Najczęściej jednak dob­
rych chęci brak. Wystarczy 
opukać pana kierownika 
szkoły, wypisać receptę i 
spokój z tzw. dyscypliną 
pracy zapewniony, a dodat­
kowe ck. 500 zł w budżecie 
domowym przyda się zaw­
sze.

Tyle niewesołej, lecz tym 
razem prawdziwej relacji na 
temat opieki lekarskiej w 
szkołach.

A sprawa szkoły nr 37 — 
czy było dochodzenie? Czy 
można było uniknąć ofiar, a 
przynajmniej je ograniczyć9 

Na te pytania nie uzyska­
łem odpowiedzi.

nek trzy lata nie odnawia­
ny. Budżet na akcję sani­
tarną, mimo że szczupły, nie 
wykorzystany, bo Miejska 
Rada nie przekazała kredy­
tów Radzie Dzielnicowej. 
Jest to swoista oszczędność 
Wydziału Oświaty prez. 
MRN, który, według słów 
kierowniczki, traktuje ko­
mitety rodzicielskie jak doj­
ną krowę. Jeśli rodzice ku­
pują pastę, szczotki, mydło 
i.tp., to mogą finansować w 
całości paragraf: utrzyma­
nie czystości.

A opieka lekarska?
Był lekarz — p. dr For- 

mela. Formalnie miała urzę­
dować dwa razy w tygod­
niu. Czasem pokazała się 
raz. Dzieci nie badała. Sie­
działa, czekając na wypa­
dek. Tych systematycznych 
badań, o których mówił kie 
równik Oświaty MRN, nikt 
nie przeprowadzał. W okre­
sie epidemii lekarza w ss^ko 
le w ogóle nie było. Nie ma 
go i dzisiaj. Obiecano przy­
słać felczera, ale jeszcze się 
nie zgłosił. Tymczasem dzie 
ci chorują nadal. W klasach 
brak 8 — 12 uczniów. Jest 
pubkczną tajemnicą, że na­
dal uczęszczają do szkoły 
nosiciele dyfterytu. Nikt nie 
wie, czy krąg śmierci został 
zamknięty,

Czy kierownictwo szkoły 
przejmuje się takim sta­
nem’ Chyba nie bardzo, jeś­
li pozostaje bierne, jeśli nie 
zna nawet nazwisk zmar­
łych dzieci.

WNIOSKI

OJCIEC Piotrusia napi­
sał list do redakcji. 

Więcej podobnych listów nie 
było. Czy szkoła nr 37 jest 
oderwanym przypadkiem? A 
może inni ojcowie, przygnie 
ceni własnym bólem, ni 
znaleźli siły, aby pomyśleć 
o bezpieczeństwie innych 
dzieci?

Trudno odpowiedzieć na 
to pytanie. Oficjalne czynni 
ki, jeśli nawet wiedzą, nie­
chętnie udzielają wyjaśnień. 
Rozpatrujemy zatem tylko 
przypadek szkoły nr 37. Mo­
je wędrówki i rozmowy prze 
konały mnie, że można by 
ło zapobiec tragedii w ta 
kich rozmiarach. Powiem 
więcej. Dzisiaj już — post 
factum — nie uczyniono 
wiele, aby na liście ucz­
niów szkoły 37 nie przyby­
ło czarnych skreśleń.

Na podstawie listu ojca 
Piotrusia zakładamy, że tyl­
ko szkołę 37 dotknęła epi­
demia dyfterytu. Jest jesz 
cze inna. powszechna epi­
demia. Epidemia formalnej,

fikcyjnej opieki nad dzieć­
mi.

Jak może być inaczej w 
warunkach aptekarskiej mia 
ry ilości „lekarzo - godzin“, 
przypadających na jedną 
szkołę? Jak można śledzić 
rozwój dziecka w gabine­
tach, pozbawionych elemen­
tarnego wyposażenia — np. 
wagi i wzrostomierza? Do­
dajmy wypadki niesolidne­
go traktowania swych obo­
wiązków ze strony niektó­
rych lekarzy. Dodajmy brak 
zainteresowania resortu o- 
światy, któremu „lekarze nie 
podlegają". Dodajmy niefra­
sobliwość resortowych człon 
ków Prezydium, a wynik bę 
dzie taki, jaki jest — kar­
ty zdrowia, w których nic 
nie napisano, bo dzieci nie 
są badane, bo nikt nie za­
pewnia im elementarnej 
opieki.

Tak jest w mieście woje­
wódzkim. A jak w małych 
miasteczkach? Jak na wsi?...

Ważne są wszystkie spra­
wy, ale zdrowie i życie mło­
dego pokolenia chyba naj­
ważniejsze. Co myślą o tym 
czynniki kompetentne? Co 
myśli przewodniczący, oso­
biście odpowiedzialny za re­
sort oświaty? Czemu jak 
twierdzą pracownicy wy­
działu, nie oceniano jeszcze 
opieki lekarskiej i warun­
ków sanitarnych w szko­
łach?

Pytanie postawione w liś­
cie naszego czytelnika ob­
chodzi wszystkich i dlatego 
domagamy się odpowiedzi.

Wacław Hyra

Znany kornik filmowy Jean Richard ma wielką pa­
sję — tresurę zwierząt. Porzucił on obecnie, film i 
odbywa tournee po Francji, ze swym cyrkiem...

Fot. CAF

Włoscy pocztowcy
ch^ba się o tym
nie dowiedzą

Wiele figlów płatała nam 
niegdyś nasza poczta, o 
czym pisaliśmy już wielo­
krotnie. Ostatnio praca u- 
rzędów łączności nieco się 
poprawiła, jeśli chodzi o 
szybsze doręczanie różnycli 
przesyłek. Ale i teraz zna­
leźliśmy niepośledni „kwia­
tek z łączki” naszej łączno 
śoi, tym razem międzynaro 
dowy.

Otóż włoska stocznia 
Munzone Mineo and Com­
pany w Catanii (dokładny 
adres: Piazza Duca di Ge­
nova, 3) wysłała w końcu 
grudnia ub. r. okolicznościo 
we życzenia noworoczne dla 
kierownictwa Polskich Linii 
Oceanicznych w Gdyni. Ży 
czenia te otrzymały PLO

dopiero... wczoraj (słownie: 
trzeciego kwietnia).

Wiadomość tę publikuje­
my z pewnym zażenowa­
niem, chociaż „Comple­
ments of the season” nie są 
jakąś ważną wiadomością 
gospodarczą, której opóźnię 
nie może spowodować ja­
kieś komplikacje, czy niepo 
rozumienie między polskim 
armatorem, a włoską stocz­
nią, z którą PLO ścrśle 
współpracują. Jednak prze 
szło 3-miesięczne opóźnienie 
tej przesyłki przez pocztę 
polską nie świadczy o jej 
pracy pochlebnie. Nie po­
chwaliliby też tego włoscy 
pocztowcy, którzy — mamy 
nadzieję — o tym się chy­
ba nie dowiedzą. (maz)

Z wizytą u zagranicznych armatorów

T ot leta 
królowej
tajemnica
państwowa

Toalety królowej brytyj­
skiej ElżSłiety, które nosić 
będzie w czasie wizyty w 
Paryżu należą w Anglii do 
tajemnic państwowych. 
Zgodnie z tradycją panują­
cą na dworze królewskim, 
krój i kolory toalety królo­
wej, w których występuje 
ona na specjalnych przyję­
ciach, utrzymywane są w 
sekrecie tak długo, aż kró­
lowa nie pokaże się w nich 
publicznie. Chodzi o to, aby 
jakaś dama nie sprawiła so­
bie podobnej toalety i nie 
zjawiła saę w niej na przy­
jęciu obok królowej.

Niemcy i Belgowie nie wiedzieli, 
że możemy im remontować statki
StiiszBia inicjatywa 
musi mieć paicrycie

Ostatnio przebywała w 
Niemczech i Belgii dwuoso­
bowa delegacja przedstawi­
cieli „Centromoru“. Celem 
tej wizyty było zareklamo­
wanie za granicą usług na­
szych stoczni remontowych. 
O uzyskanych rezultatach i 
wypływających z tej podró­
ży refleksjach rozmawiamy 
z inż. Makowskim.

ROZMOWA TRZECIA

W czasie była najkrótSiza. 
W informacji — brze­

mienna. Szkoła projektowa­
na była na 600 dzieci, 
uczęszcza 1.080. W klasie 
siedzi po troje w ławce. Te, 
które się nie mieszczą, oku­
pują stół nauczyciela. Budy

„Żołnierz Wolności“
gazetą codzienną
Wojska Polskiego

WARSZAWA (PAP), z dniem 
2 kwietnia br. „Żołnierz Wol­
ności” przekształcony został z 
„centralnego organu Minister­
stwa Obrony Narodowej” na 
gazetę codzienną Wojska Pol­
skiego.

—■ Można powiedzieć, że 
była to „misja pionierska“ 
— mówi na wstępie nasz 
rozmówca, podając dla zilu­
strowania przykład wizyty 
w „Hamburg Süd Amerika 
Dampfschiffahrts G.“.

— Podczas rozmów arma 
tor ten zdzhuił się oferowa­
nymi mu propozycjami re­
montu statków w naszych 
stoczniach. — Dotychczas 
nie wiedziałem — stwierdził 
on — że Polska posiada ta 
kie możliwości.

W efekcie armator nie 
miecki zapewnił, że jeszcze 
w tym roku jesienią wszyst 
kie swoje statki linii bał­
tyckiej skieruje na bieżące 
remonty do nas.

Podobny przebieg miały 
również pertraktacje w
„Mathies Rederei“, „Ernst 
Russ“, „Johannes Ick“, „Fis- 
ser — Dornhum“ i „Sociele 
Beige“.

Armator „Mathies Rede­
rei“ ze szczególnym zainte­
resowaniem przyjął propo­
zycję dokowania statków w 
okresie między załadunkiem 
a wyładunkiem, przy czym 
prace remontowe odbywały 
by się w porcie podczas 
przeładunku. Dyrektorzy tej 
firmy są skłonni skierować 
do nas na remont ok. 40 
statków, ale...

BRAK „LLOYDA“
Jest zasadnicza przeszko­

da, która w wielu wypad 
kach pozbawia nasze stocz­
nie remontowe klientów: w
Polsce nie ma obecnie za­
granicznego towarzystwa 
klasyfikacyjnego. Kiedyś ow

szem, było w naszym kraju 
przedstawicielstwo „Lloyd 
Register of Shipping“, a na­
wet : „Germanischer Lloyd“
Jednak w okresie staliniz­
mu placówki te zostały zli­
kwidowane.

Skutki tego nasi stocz­
niowcy odczuwają niemal 
codziennie. Oto np. 39 spo­
śród 40 statków „Mathies 
Rederei“ posiada klasyfika­
cję „Germanische Lloyd“ i 
mogą być one skierowane 
do nas na remont tylko pod 
warunkiem, że będzie w Poi 
see przedstawiciel niemiec­
kiego klasyfikatora. Na uz-* 
nanie Polskiego Rejestru 
Statków nie ma w tym wy­
padku co liczyć. A takich 
przykładów jest wiele.

— Jakie jeszcze przeszko­
dy utrudniają akwizycję re­
montu statków zagranicz­
nych w naszych portach?

— Jeśli chodzi o reklamę 
to przede wszystkim brak 
umiejętnie opracowanego cen 
nika naszych usług remon­
towych. Powinien on zawie­
rać przynajmniej 800 pozy­
cji w walucie zagranicznej, 
skalkulowanych umiejętnie 
według cen światowych.
Brak również odpowiednich 
prospektów w obcych języ­
kach, które by reklamowały 
usługi polskich stoczni re­
montowych,

TO ZOBOWIĄZUJE
meż EKSPORTEM POL- 

Tu jednak znowu nasuwa ' SKI EGO EKWIPUNKU O-
EÄÄ k&j MfTOWEOO. Szerokie per
ki termin remontu statków, j svNdywy eksportu mają m.
Niestety, pod tym wzglę-|bi. nasze maszyny sterowe,
dem wciąż me stanowmi/\windy okrętowe, motorówki,
atrakcji ani konkurencji ., | baraki, holowniki rzecznegdy

dni, gdy nam trzeba 16 dni, 
za granicą wystarczy 8.

Należałoby również roz­
szerzyć małą mechanizację S 
zwiększyć potencjał dokowy 
stoczni remontowych. Właś­
nie ze względu na brak wol 
nego doku Gdańska Stocznia 
Remontowa nie mogła przy­
jąć m. in. spalonego parów 
ca norweskiego „Eskape 
IV“, czy „Britamsea“ i „Ol­
le Bratt“ tej samej bande­
ry. Identyczny los spotkał 
statek szwedzki ' „Erik 
Banek“. angielski „Inch 
MuH“ oraz fiński „Arago­
na“.

Od początku bieżącego ro­
ku stoczniowcy nasi doko­
nali prac remontowych na 
106 jednostkach, zagranicz­
nych, uzyskując ok 200 tys, 
dolarów. A chociaż w po­
równaniu z rokiem ubieg­
łym jest to więcej o 100 
procent, fakt ten w niczym 
nie umniejsza potrzeb lep­
szego wyposażenia stoczni i 
dalszego usprawnienia ich 
pracy.

Niewątpliwie słuszna ind 
cjatywa „Centromoru“ zwró 
ci na nasze stocznie remon­
towe w większym niż do­
tychczas stopniu uwagę ar­
matorów belgijskich i nie­
mieckich. W przyszłości 
krąg ten poszerzą również 
Anglicy, Duńczycy, Norwe­
dzy i Szwedzi. A to otwie­
ra szerokie perspektywy 1 
równocześnie zobowiązuje.

— Czy nawiązane kontak 
ty dotyczą tylko spraw re­
montowych? — pytam na 
zakończenie...

— Zarówno w Niemczech 
jak i w Belgii stwierdziliś­
my, że armatorzy i stocz­
niowcy interesują się rów-

ani
dla zagranicy. Podczas
my oferujemy 11 dni .,Deut,,fp Ale ’ na orfciłlfett
sehe Werft“ skłonna jest Mak za granicą polskiej re- 
przeprowadzić remont tego \klamy.
gameoro statku W ciągu 6 Tadeusz Lebioda
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Urocza baśń

Oto jedna ze scen „NO­
WYCH SZAT KRÓLA“ 
wg. baśni Andersena, któ 
rą przygotowali ucznio­
wie klasy VI Szkoły Pod 
stawowej nr 1Ą. w Gdyni. 
Młodocianych artystów 
mogli ujrzeć wczoraj 
mieszkańcy Oruni, a 6 
bm, o godz. 16 i 18 ujrzą 
ich mieszkańcy Gdyni w 
sali przy ul. Bema. Do­
chód z pierwszego spekta 
klu przeznaczono na wy­
cieczkę krajoznawczą dla 
organizatorów przeds ta-
wrenia, natomiast z dru­
giego na pomoc dla repa­

triantów.
(ad)

Fot, E. Pelpiński

Koncert
»

!

\mm rz-scz
repatriantów

I Do Gdyni przybywają ciągle 
nowi repatrianci ze Związku 

jRadzieckiego. Ludzie ci muszą 
j zagospodarować się na nowym 
miejscu. Cenna jest więc każ- 

I da inicjatywa przyjścia im z
■ pomocą. Prezes okręgu kół śpię 
jwaczych w Gdyni ob. Kuśnierz
■ zobowiązał się (w porozumieniu 
z Miejskim Komitetem Pomocy 
dla Repatriantów) zorganizować 
koncerty, z których dochód 
przeznaczony zostanie na fun-

jdusz pomocy dla repatriantów.
epesbi | Pierwszy koncert da chór 

j „Echo” z Gdyni w dniu 7 kwiet 
jnia br. o godz. 11 w sali Tea- 
! tru „Wybrzeże”.
| w pierwszych dniach ma­
ja odbędzie się koncert zbio­
rowy 7 czołowych chórów z 

i Gdyni. Udział w nim wezmą 
m. in. chór „Arki”, „Dzwon 

| Kaszubski” i „Lutnia” z Ciso 
I w ej.

Uwaga, człowiek!
Czy doprawdy
nie znajdzie się nikt 
kto udzieli pomocy?

»Variete Budapest«
w Gäyni

I 4 i 5 bm. o godz. 19 w 
Zakładowym Domu Kultury 
przy ul. Polskiej 32 w Gdy­
ni wystąpi gościnnie 35-oso- 
bowy zespół węgierski 
„VARIETE BUDAPEST«. W 
programie: piosenki angiel­
skie i węgierskie, taniec 
step, humor, rock and roli. 
Konferansjerkę w języku 
polskim prowadzić będzie 

Ludzkich tragedii jest instytucji formalnie powo- Kalas Peter. 
wiele. Tak wiele, ze przy jlanych do tego, by niosły Bilety d!o nabycia w „Or- 
wykliśmy przechodzić o- pomoc ludziom, potrzebują- bisie“ i od godz, 10 do 13 
bok nich obojętnie. Róż- joym nie tylko moralnego, w kasie ZDK. Ceny biletów 
ne te tragedie: jed- ale i formalnego oparcia, ^ — 20 zł. 
ne wynikają ze splotu o- 
biektywnych wypadków, 
inne — są konsekwencją 
własnych życiowych powi 
kłań i pomyłek. Do tej 
drugiej kategorii można 
by zaliczyć tragedię Zo­
fii S. z Gdyni.

GSBaEIKO

Trudno uwierzyć
Tak nam czegoś od, po­

niedziałku brakowało. Nikt 
w redakcji nie wiedział o 
co chodzi, każdy czegoś 
niespokojnie szukał. Nagle 
olśnienie: przecież to bra­
kowało nam muzyki i in­
nych odgłosów płynących z 
miłego sąsiedztwa — „we-

(( C PRAWA jest zawiła, bo 
^gata w szczegóły, które 

ze względów cenzuralnych 
trzeba będzie przemilczeć. I 
właśnie ze względu na plu- 
gawość detali zadałem Z. S. 
pytanie: czy chce, by w 
pełnym brzmieniu publiko­
wać jej nazwisko. Odpo­
wiedź była zaskakująca: 
„Tak, sama sobie splugawi- 
łam życie, pozbawiłam dzie­
ci prawdziwego domu ro­
dzinnego, chcę przynaj­
mniej, by inne kobiety uni­
knęły takich pomyłeK; i ja 
sama chcę raz na zawsze 
odciąć się od dotychczaso­
wego życia, chcę zacząć je 
na nowo...“ (Ze względu jed 
nak na drażliwość tematu, 
redakcja posłuży się tylko 
inicjałami).

Cóż, kiedy ta budująca 
deklaracja napotyka nieo­

czekiwane opory ze strony

TEATRY
GDAŃSK — Teatr Wielki — 

,,Podejrzana prawda” —- prapre 
miera — g, io.

SOPOT — Kameralny —
„Milczenie” — g. 19.

GDYNIA — Dramatyczny — 
„Ładna historia” — g. 19.

kina
wg inform. Okr. Zarządu Kin 

W Gdańsku
Gdańsk — „Leningrad” — 

„Ona tańczyła jedno łato” od 
1 18 — szwedz. — g. iß, lg j 
20. Klub Przyjaźni Polsko- 
Radz. — ul. Długa — „Dziew­
częta z placu hiszpańskiego” 
włoski. — g. iß, „Kameralne” — 
„Odwiedziny w moskiewskim 
ZOO” — g. 9,30, 10.30. — „Na 
łowiskach północy” dok. — g.
17.30. —■ „Ucieczka do Francji”
— od 1. io — włoski — g. 11.30
13.30. 15.30, 18.30, 20.30. —
WRZESZCZ — „Bajka” — do­
statni Mohikanin” od 1. 14,’ćze 
Ski—g. 9.30, 11.30, 13.30. „Sala
Nr 9” od 1. 16 — węg. — g. 
16, 18 i 20. „Znicz” — „Mąż 
idealny” od 1. 16 - ang. - g. 
16, 18 i , 20. NOWY PORT — 
„1 Maja” — „Panienki, z mię­
dzymiastowej” od 1. 16 — wio 
Ski — g, 16, 18 i 20. OLIWA — 
„Delfin” — „Jak bezpańskie 
psy” od 1, is — franc. — g. is, 
18 i 20.

GDYNIA — „Warszawa” — 
„Ali Baba i 40 rozbójników” od 
1. IS — franc. — g, ig, 18 i 20, 
„Atlantic” — „Sycylijskie wa­
kacje” od 1. 18 — franc. — g. 
IG, 18 i 20. „Goplana” —- ul. 
Bema — „Czarownica” od 1. 14
— franc. — g. 16, 18 i 20. GRA
BOWEK — „Fala” — „Vivere 
in pace” od 1. 14 — włoski — 
g. 16, 18 i 20. CHYLONIA — 
„Promień” — „Zakochani z 
V'lla Borghese” od 1. 18 —
włoski — g. 17, 19. ORŁOWO ~ 
„Neptun” — „Zdarzyło się w 
Paryżu” od 1. 14 — franc. — 
g. 16, 13 i 20. OBŁU2E — „Ma 
rynarz” —• „Jutro będzie za 
późno” od 1. 16 — włoski — 
g. 17.30, 19.30. RUMIA — „Au­
rora” — „Spotkamy sie na 
Kasjopei” od I. 18 — duński — 
g 18 i 20.

SOPOT — „Bałtyk” — „Ta­
jemnica domu towarowego” od 
I. 7 — radź. — g. 15,30, 17.30,
19.30. „Polonia” — „Gwiazdy 
patrzą na nas” od 1. lź — ang.
— g. 16,' 18 i 20.

WYSTAWY
Muzeum Pomorskie w Gdań­

sku otwarte codziennie (z wy­
jątkiem poniedz ) od godz. 10 — 
15 i w niedzielę od 10 — 13 
Wystawy: archeologiczna, maiar 
stwo, rzeźba, gdańskie rzemio­
sło artystyczne, grafika.

DYŻURY APTEK
od dn. 30. III. do dn. 5. IV. 57 r.

Gdańsk — Apteka Nr 62 — 
ul. Kartuska 114 i Apteka Nr 
21 — ulica Jedn. Robota. Ili 
fOrnnia). Wrzeszcz -- Apteka 
Nr 15 — ul. Grunwaldzka :-*.6 
Nowy Port — Apteka Nr 4 - 
ul. Oiiwska 83/4 — stały dyżur 
nocny. Oliwa — Apteka Nr 17
— u! Kaprów 4. Sopot — Ap­
teka Nr 15 — ul. Boh. Monte 
Cassino 21 Gdynia — Apteka 
Mr 13 — ul. Starowiejska 34. 
fcbl uże — Apteka Nr 63 — ul. 
feednarska 11 — stały dyżur
nocny. Orłowo — Apteka Nr 20
— ul. Boh. Stalingradu 66 — 
stały dyżur nocny.

Ostry dyżur w zakresie chi­
rurgii pełni: I Klinika Chirur­
giczna w Gdańsku.

Pogotowie Ratunkowe w Gdań 
sku — ' telefony — Centrala: 
322-55 do 7 — Biuro wezwań *-
410-00,

Pogotowie Ratunkowe
informuje

Wszystkie przytoczone poni­
żej wypadki wydarzyły się 2 
bm. Oto pierwszy z nich:

Za Pruszczem Gd. mijały się 
karetka pogotowia i traktor. 
Obok kierowcy karetki siedział 
ALEKSANDER PIOTROWSKI, 
pracownik budowlany. W mo­
mencie mijania się pojazdów, 
od koła rozpędowego traktom 
oderwał się kawałek żelaza, 
rozb,ł szybę szoferki karetki 1 
uderzył w głowę A, Piotrow­
skiego. Niefortunny pasażer po 
niósł śmierć.

Wczesnym rankiem 63-letni
ANTONI JODOWSKI zam. W 
Gdańsku - Olszynce przy ul. 
Pustej 2 uległ zaczadzeniu. Nie 
stety, wypadek byl śmiertelny.

Uwaga, nieuważne matki! 2 
bm. 4-letni mieszkaniec Wrze­
szcza ZBIGNIEW JARCZEW- 
SKi wpadł do... garnka z go­
tującą się bielizną. Doznał opa 
rżenia II i III stopnia. Osta­
tecznie chyba przekona to mat 
ki, że nie wolno dzieci pozos­
tawiać bez nadzoru...

A teraz niecodzienny wypa­
dek: w ub. sobotę ok. godz.

21 wracała od chorego karetka 
gdańskiego pogotowia. Jadąc w 
dół ulicą Biskupią (bardzo stro 
mą) szofer spostrzegł, że ha­
mulce odmawiają posłuszeń­
stwa. Było już za późno na za 
trzymanie wozu: karetka prze­
koziołkowała kilkakrotnie i u- 
derzyła o mur pobliskiego do­
mu.

Ani kierowcy ani dr Limono- 
Wi nic się na szczęście nie sta 
ło, samochód uległ zniszczeniu.

Jak się dowiadujemy, praco­
wnicy stacji pogotowia nie są... 
ubezpieczeni. Ten oczywisty pa 
radoks doczeka się chyba jakie 
goś rozwiązania, bo skoro ma 
rynarze, pracownicy straży po­
żarnych, ze względu na charak 
ter pracy są ubezpieczeni, chy­
ba na ten sam przywilej za­
sługują również pracownicy 
„doraźnej” służby zdrowia...

sopockiej MRN
9 bm, o godz. 8.30 roz­

pocznie się sesja Miej­
skiej Rady Narodowej w 
Sopocie, W programie m. 
innymi sprawozdanie z 
działalności Kolegium O- 
rzekającego i przygotowa 
nie do akcji sanitarno- 
po rządkowej.

Powtórzenie 
odczytu,
który wywołał tyle 
zainteresowania

'Zainteresowanie gdynian
odczytem dr Jerzego Krzy­
żanowskiego, ordynatora 
Szpitala Miejskiego w Gdy­
ni, przekroczyło oczekiwa­
nia organizatorów. Cisnący 
się do małej świetlicy Pre­
zydium MRN tłum wyg­
niótł nawet szyby w 
drzwiach, lecz chłonność sa­
li jest ograniczona i przesz­
ło 500 osób nie mogło wy­
słuchać prelekcji.

Dlatego Referat Oświaty 
Targ 1/7, pok. i (gmach drn- Sanitarnej Miejskiej Stacji

San, - Epid. i Wydz, Kultury 
Frez MRN w Gdyni infor­
mują ZE ODCZYT ZOSTA­
NIE POWTÓRZONY jutro 
5 bm o godz. J8. Tym ra

UWAGA, INWALIDZI!
7 bm. o godz. 9 w Gdyni w 

świetlicy Jedności Rybackiej 
Pizy ui. Waszyngtona u odbę 
dzie się zebranie informacyjne 
dla inwalidów wojennych i woj 
skowych.
W PIĄTEK

...5 bm. w siedzibie Uniwer­
sytetu dla Rodziców (aula szko 
ły podstawowej nr is przy ul. 
Marchlewskiego we Wrzesz­
czu) o godz. 18 na temat wybo 
ru zawodu mówić będzie mgr 
Leopold Bielewicz. Oprócz sta­
łych słuchaczy goście mile wi 
dziani.
DZIŚ — ZEBRANIE ZBoWID

Dzisiaj, 4 bm. o godz. 17 od­
będzie się miesięczne zebranie 
członków Związku Bojowników 
o Wolność i Demokrację — 
Gdańsk - Śródmieście,

Wszyscy członkowie ZBoWiD 
proszeni są o przybycie do sie 
dziby zarządu przy ul. Długi

Zofia S. nie mając jeszcze 
formalnie rozwodu z mężem ~ 
alkoholikiem związała się przed 
dwoma laty z człowiekiem, któ 
ry w owym okresie potrafił 
stworzyć pozory uczciwości, 
troskliwości o dom, o troje 
dzieci S. ukrywając fakt, że 
porzucił żonę z trojgiem dzie­
ci. Nie zawsze stać kobietę na 
trzeźwość spojrzenia, na kryty 
cyzm: z. S. sama teraz przy­
znaje, że padła ofiarą własnej 
naiwności.

Ale Czytelnikowi winniśmy 
pełniejsze naświetlenie sprawy. 
Z. S. jest od Jat właścicielką 
kwiaciarni przy ul. Świętojaó 
skiej. Teraz można przypusz­
czać, że Franciszkowi B. (bo 
tak brzmi jego nazwisko) cho­
dziło i o pieniądze. Nie chcę 
zatrzymywać się dłużej nad po 
wstałymi komplikacjami finan­
sowymi. Jest jednak istotne 
to, że na parceli B., Z. S. wy­
budowała domek; jeszcze w o- 
kresie kiedy stosunki między 
nimi układały się dobrze, li, 
zrzekł się na korzyść Z. S. 
praw własnościowych, pobiera­
jąc z tego tytułu znaczną kwo 
tę pieniężną; mieszkał zresztą 
W tymże domku wraz z rodzi­
ną S.

PO pewnym czasie „czar 
prysł“. B. pokazał swe 

prawdziwe oblicze: kilkulet­
nie dzieci stawały się świad 
karni scen, od których wło­
sy stają przysłowiowego dę­
ba. B. poniewierał Zofię S., 
bił ją, obrzucał stekiem o- 
hydnych, plugawych wymy­
słów. Doszło do tego, że za­
dał jej cios w piersi irana 
okazała się zbyt lekka, by 
stworzyć podstawę do izo­
lowania tego człowieka). 
Dzieci też nie oszczędzał. 
Dorastającą córkę S. upa­
trzył sobie jako obiekt 
swych wyuzdanych „amo­
rów“, usiłując ją zgwałcić.

Tak sprawa wyglądała do nie 
dawna. 24 lutego br. Zofię S. 
pobitą przez „towarzysza ży­
cia”, zabrało pogotowie. Ją* 
do własnego domu, wraz z naj 
starszą córką nie wróciła — do 
dziś tuła się „po ludziach”, 
mieszka w pokolczku za kwia 
ciarnianym sklepikiem. Do do­
mu nie ma dostępu. A tam pa 
noszy się pan B. Pracować nie 
potrzebuje, żyje za sprzedawa 
ne rzeczy Zofii S. Dzieci, po­
zostawione pod opieką gospo­
si pod jednym dachem z B. 
podjudzane, chowają się przed 
własną matką.

Łatwiej byłoby wyliczyć 
instytucje, do których S. 
nie zwracała się o pomoc,
Wydział Oświaty, gdzie ob. 
S. błagała o ratunek dla 
dzieci (żyjących w atmosfe­
rze demoralizacji) uznał za 
stosowne sprawę pominąć 
milczeniem. Milczy cala 
MRN, gdyńska Prokuratura 
ciągle nie może znaleźć pod 
staw do jakiegoś energicz­
niejszego kroku.

Może tę podstawę stworzy pj 
smo kancelarii sekretarza KC 

E. Ochaba (z 30 marca) skie 
rowane do przewodniczącego 
Prezydium MRN w Gdyni, w 
którym czytamy m. in.:

„Wydaje się nam również siu 
szne, aby Prezydium MRN ja­
ko organ władzy na tarnt, te­
renie skontrolowało, z jakich 
powodów wybryki chuligańskie 
i napadanie z nożem na ko­
bietę obarczoną 4-giem dzieci 
uchodzą dotąd bezkarnie.

Ponadto prosimy Was o 
ewentualne rozważenie, czy 
nie byłoby słuszne, aby któ­
raś z członkiń MRN otoczy­
ła bliższą opieką ob. S. do 
czasu uregulowania wszyst­
kich jej spraw“.

Nie chcemy uogólniać, 
choć sprawa ta nie jest za­
pewne odosobniona. Ale czy 
doprawdy nie znajdzie się 
nikt, kto weźmie w opiekę 
kobietę, potrzebującą pomo­
cy i nie mogącą jej, jak do­
tąd nigdzie znaleźć?

E. H-K.

Dla smakoszów kawy 
coś miłego
Nowe kawiarnie
id Sopocie

Wprawdzie na drzwiach 
wisi jeszcze karteczka „Lo­
kal jeszcze nieczynny“, już 
sy gna li żujemy smak oszom 
kawy: przy ul. 28 Paździer­
nika 796 w Sopocie lada 
moment otwarta będzie no­
wa kawiarnia pod obiecują­
cą nazwą „SAVOY“. j

Informacje na temat 
„Savoyhi“ mamy na razie 
bardzo skąpe, wiemy tyl- j 
ko tyle co „zoczyliśmy“ się także remont „TEA- 
przez okno: lokal jest TRAŁNEJ“ przy ul Monte
przyjemny i, co najważ­
niejsze, dość „pakowny“.

warci a „Dworcowej“ szefem 
kuchni jest znana z „Nad­
morskiej“ pani Henzel.

„ZŁOTY UL“, jak wszyst 
kim wiadomo jest od pew­
nego czasu zamknięty.

SZG informują, że kom­
pletna „kosmetyka“ tej też 
nie najwspanialszej ka­
wiarni (dotychczas — za­
strzegamy się...) będzie za­
kończona na 1 maj'a. Żad­
nych obietnic co do po­
prawy obsługi i jakości 
kawy nie otrzymaliśmy 
wprawdzie od SZG, bar­
dzo jednak na to liczymy. 
W tych dniach rozpocznie

Śródmieście),
WODNIACY

...którzy interesują , się pracą 
Okręgowej Komisji Turystyki 
Kajakowej proszeni są o przy 
bycie na zebranie komisji, któ
re odbędzie się 5 bm, o godz. zem miejscem spotkania lu- 
16,30 w Klubie Turysty w Gdań dzi, interesujących się pro- 
,sku, ui. Długa 4a. 1 blematyką omawianą na
jeszcze tylko kilka dni ! poprzednim odczycie (O za-

...Okręgowa Komisja Turys­
tyki Kajakowej PTTK w Gdań 
sku przyjmuje zgłoszenia n3 
kierowników turnusów wędrow 
nych wczasów kajakowych w 
sezonie 1957 r. na szlakach:

pobieganiu ciąży) będzie sala 
kina „Goplana“ przy ul. Be­
ma.

W części drugiej wyświet-
Suwalsko - Augustowskim i je zostanie film produkcji
zior Mazurskich. japońskiej zatytułowany „Lo

jeżeli znasz jeden z poda- sy kobiet“. Dochód z bile-
nych szlaków — zgłoś się w wstemi (no 3 złots)PTTK w Gdańsku, ul. Długa low WSiępu jpo .5 
43, gdzie otrzymasz szczegół a-! przeznaczony jest na rzecz 
we informacje. i repatriantów.

Rozładuje to zapewne tra 
dycyjny głód kawiarniany 
Sopotu.

W minioną sobotę Sopoc­
kie Zakłady Gastronomicz­
ne oddały do użytku wy­
remontowaną restaurację 
„DWORCOWĄ“. Lokal ten 
znany dotąd z nienajlepszej 
opinii, zyskał po remoncie 
bardzo wiele. Drewniane 
boazerie, trochę wystroju 
plastycznego, miękkie me­
ble w pierwszej sali — 
wszystko to sprawia miłe 
wrażenie. No i od dnia ot-

Cassino. Po otwarciu ujrzy­
my ją w nowej, „picassow- 
skiej“ szacie.

Od 1 maja w Łazienkacn 
północnych w Sopocie, 
gdzie dotąd był jedynie 
dość prymitywny bufet, 
SZG projektują stworze­
nie tzw LOKALU MŁO 
DZIEŻO WE GO. Na czym 
ta „młodzieżowość“ będzie 
polegała? A no na tym,

sołego miasteczkaMia- 
noivicie „'miasteczko“’ ZNI­
KŁO, Jak kamfora. Nagle 
i po cichu.

Czy rozpaczaliśmy? Nie, 
tylko trudno nam do dziś 
uwierzyć w szczęście, ja­
kim obdarzył nas Wydział 
Kultury, Nawet wszyscy 
redakcyjni koledzy przy­
sięgli, że wybiorą się na 
karuzelę i do „gabinetu 
śmiechu“ — żeby uczcić 
doniosłą decyzję gdańskiej 
MRN... (E)

„Ekslra- emdeemy“

To nie są zwyczajna 
„EmdeemyNormalnie ty 
toń bywa brązowy — ten 
ma kolor szaro - żółto - 
zielon Bibułka upstrzo 
na jest plamami pleśni.

I takie właśnie „ekstra- 
emdeemyu zamiast spalić... 
w piecu, sklep monopolo­
wy przy ul. Długiej io 
Gdańsku sprzedaje swoim 
klientom. Żeby nie było 
wątpliwości: taką „okazo­
wą“ paczkę papierosów 
„MDM“ przyniósł do re­
dakcji nasz czytelnik p. 
Tadeusz Wojewódka. COR 
PUS DELICTI — W KAŻ 
DEJ CHWILI DO WGLĄ 
DU ZAINTERESOWA­
NYCH. (E)

Oby jak 
najszybciej

A areszcie mieszkańcy ul. 
Rajskiej i Heweliusza iv 
Gdańsku mogą mieć nadzie­
ję, że dziedziniec przy ich 
bloku będzie oczyszczony ze 
zwałów ziemi i gruzów, że 
ponad sto dzieci, będzie mia 
ło miejsce do zabawy. Od 
dwóch dni pracuje koparka, 
a samochody gdańskiego 
ZBM wywożą ziemię i gruz.

Można chyba uderzyć i w 
to, że DBOR zlecił już ZBM 
wykonanie malej architektu­
ry, A projekt przewiduje: 
piaskownice, boisko do siat- 
kówki, tarasy, kwietniki...

Oby jak najszybciej ten 
nieduży plac w centrum mia 
sta był doprowadzony do 
porządku i nie raził nie- tyl 
ko mieszkańców bloku i prze 
chodniów, lecz także miesz­
kańców „reprezentacyjnego“ 
hotelu (jak na nasze stosun 
ki) — „Orbisu“. JAK DO­
TĄD WIDOK TEN JEST 
NIECIEKAWY. ALE CHY­
BA JUŻ NIEDŁUGO TA­
KI POZOSTANIE,.. (h)

Poznał
ładną kobietę,
a straci!
pieniądze i zegarek

Szukanie rozrywki w przygo
dnej znajomości nie zawsze po
płaca, o czym przekonał się 
48-letni St. O. 8 stycznia br. 

, w towarzystwie swego kolegi Że lokal będzie bez dko io u$. poznał na dworcu w Gdań- 
Iowy i Od godz. 20 do ii i sku kobietę, którą zaprosił do
Di zvffrvwae bedzie io -y Jdomu. Po przybyciu do mlęszpi.zygrywac oę zie ,v k.,nja Wraz z nią i ze swoim
wiście młodzieńcza) ork;e- kolegą, wysłał tego ostatniego 
stra taneczna.
Nie wspominamy tu o 

jeszcze jednym lokalu, który 
pcncć powstanie w miejsce 
klubu LP2 przy ul. Monte 
Cassino. Mieszkańcy Sopotu 
pamiętają, że niegdyś mieś­
cił się tu popularny lokal 
„Ermitage“. Być może SZG 
sięgną do jego dawnych tra 
dycji. Ponieważ w tej chwi­
li prace nad całkowitą prze­
budową wnętrz są jeszcze 
„w lesiie“ — trudno mówić 
oo to będzie za przybytek 
gastronomiczny.

Na razie tyle. Nie można 
przecież wymagać za wiele.
Już jednak z tych .wstęp­
nych informacji wynika, że 
SZG solidnie przygotowują 
się do tegorocznego sezonu.
Życzymy un pomyślnej real: 
zacji zamierzeń, a pośred­
nio sobie i wszystkim czy­
telnikom: smacznych po­

traw w odnowionych re­
stauracjach, prawdzi­
wej kawy w kawiar­
niach, uprzejmej i szyb­
kiej obsługi (bo renowacje 
powinny iść i w tym kie­
runku) i oczywiście tego, 
by sopockie lokale jak 
najdłużej zachowały pore- 
montową świeżość i czy­
stość.

po wódkę, a sam udał się do 
kuchui. Gdy wrócił, nie zastał 
już nowej znajomej oraz... bu 
dzika i 700 zł. Poszkodowany 
spotkał ją dopiero po paru 
dniach w Sopocie w „Dworco­
wej”.

Kolekcjonerką pamiątek po 
„znajomych” okazała się EMI­
LIA NOWAK zam. w Mroczka 
wie, woj. kieleckie. Uprzednio 
dwukrotnie była już karana za 
podobne przestępstwa we Wroc 
lawin i Gdańsku. W dniu wczo 
rajszym stanęła po raz trzeci 
przed sądem, nie przyznając 
się jednak do winy. Wobec hi 
sferycznego zachowania się o- 
skarżonej na procesie sąd ‘na 
wniosek biegłych psychiatrów 
Leonarda Wdowiaka i Ireny 
Jaworskiej postanowił przer­
wać rozprawę i skierować o- 
skarżoną na badanie klinicz­
ne, (jdl

Nareszcie
no walili« i staniały

Wraz z wiosną, pojawiły się 
pierwsze nowalijki ze szklarni; 
sałatę, rzodkiewkę i rabarbar 
można kupić w każdym bran­
żowym sklepie, a ostatnio po­
jawił się szpinak. Jak dotych­
czas popyt na nowalijki był 
niewielki, zbyt wysokie ceny 
nie każdemu pozwalały na za­
kup większej ilości sałaty, czy 
rabarbaru.

Na ostatnim posiedzeniu Wo 
jewódzkiej Komisji Cen, obni 
żono ceny wszystkich nowali­
jek. I tak: rabarbar i wyboru

kosztuje 12 zł za 1 kg, II wy­
boru — io zł, sałata jest w 
cenie od 1,50 zł do 3 zł w za 
leżności od wielkości główki. 
Rzodkiewka staniała o 50 gr 1 
kosztuje w tej chwili 3 i 4 zł 
za 1 pęczek. Szpinak jest jesz 
cze bardzo drogi — 18 zł za 
1 kg., i można go kupić na 
razie tylko w „Delikatesach”. 
Oczywiście nie są to jeszcze 
stałe ceny, wraz ze zwiększe­
niem dostaw wczesnych wa­
rzyw, będą w dalszym ciągu 
obniżane.

Marzenie
i rzeczywistość

— Taką koszulę chciałbym 
mieć — oznajmił mąż żonie 
zatrzymując się przed wy­
stawą gdyńskiego ,Gallu- 
xu“ na której oczy prze­
chodniów płci brzydkiej ku­
siła ładna, beżowa koszula 
za 0G zł. Szybko obliczono 
budżetowe możliwości i zde 
cydowano, że 2 d.ni przed 
pierwszym nie można sobie 
pozwolić na taki wydatek.

Dwa dni minęły szybko, 
portfel znów zapełnił się 
szeleszczącymi banknotami 
i małżeństwo wybrało się po 
zakup koszuli. Niestety rze­
czywistość jest przeważnie 
bardzo brutalna. Owszem ko 
szula nadal wisi na wysta­
wie, ale tylko w charakte­
rze wabika. W sklepie o ta­
kich koszulach już dawno 
zapomniano.

I znów odwieczne pytanie
PO CO SĄ WYSTAWY I 
CO MAJĄ OBRAZOWAĆ 
KLIENTOM?

Teatr Lalek 
w Starogardzie 
i Zblewie

Po dłuższej przerv/ie Staro­
gard znów odwiedzi Państwo­
wy Teatr Lalek z Gdańska. 
Dziś w Powiatowym Domu Kul 
tury daje on przedstawienie 
sztuki Grzegorza Franta „Kolo 
rowe piosenki”. Początek o 
godz. 17.00.

Powtórzenie tej sztuki odbę­
dzie się jutro, w tej samej sa­
li, początek o godz. 10. Nato­
miast jutro po południu teatr 
pojedzie do Zblewa, gdzie w 
sali kina wystawi sztukę an­
gielskiego pisarza Milne'a „Ku 
buś Puchatek”. Początek o 
godz. 14,

Po co sq
śmietniki?

...zapytujemy mieszkańców 
UL. UL. MARCHLEWSKIEGO 

BRZOZOWEJ WE WRZESZ­
CZU, którzy przecież sami sta 
rali się o to, by wybudować 
szereg murowanych zbiorników 
na śmiecie. Co najdziwniejsze, 
wielu z nich szybko zapomnia 
ło o poprzednich lamentach i 
starym zwyczajem zsypuje 
śmiecie obok zbiorników.

Na przykład przy ul. Mar­
chlewskiego 15 zbiorniki świe­
cą pustkami, a wiatr ochoczo 
roznosi papiery i co lżejsze od 
padki po całym podwórku nie 
omijając i boiska sąsiednich 
szkół. Podobno kwiecień to po 
czątek „długofalowej” akcji 
czystości, a na pewno kwiecień 
to miesiąc generalnych pozimo 
wych porządków.

CZY TA STARA ZASADA 
DOBRYCH GOSPODYŃ NIE 
JEST ZNANA MIESZKAŃCOM 
WSPOMNIANYCH ULIC2



DZTENNTK RAŁTYCKT I
NR 80 (3976?

Zawiadamiamy
że wpłaty za ogłoszenia i inne należności

DZIENNIKA BAŁTYCKIEGO«»!

należy wpłacać na nowe konto bankowe:
WYDAWNICTWO PRASOWE 

„DZIENNIK BAŁTYCKI*‘ RSW „PRASA“
Gdańsk, Targ Drzewny 3-7

NBP IV Oddz. Miejski Gdańsk k-to 305-6-195
996-KyyO~J\. [J
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OGŁOSZENIA DROBNE

matrymonialne

KOZ WIEDZIONY, lat 84,
na stauowiSKu, pozna pa­
nią, przeszłość obojętna, 
do lat 30, posiadającą 
mieszkanie. „Współpraca1, 
Vv rzeszot, Partyzantów 6.

0-5353

KAWitaU brunet wzrost 
średni, pozna panne inte­
ligentną w wieiiu od 30 — 
36 1st as z nałogów z wta 
»i-iyiu mieszkaniem, Poma- 
rzankę. Cei wyłącznie ma 
trymorualny. Rozwódki wy 
kiuczune. Do oferty załą­
czyć fotografię. 'Oferty: 
Biuro Ogłoszeń „Dzienni­
ka Bałtyckiego’*, Gdańsk, 
pod „Pomorzanku”.

G-5470

I BARAK niedrogi wym 
' 6 x 3,5 kupię. Telefono- 
i wać 353-73, G-550(G-55Ü6

KAWALER, lat 34, wzrost 
średni, rzemieślnik, z bra 
ku znajomości pozna pan 
i;ę do lat 28 bez nałogów, 
religijną, z mieszkaniem. 
Rozwódki wykluczone. Cel 
wyłącznie matrymonialny, 
najchętniej Pomorzankę z 
zawodem. Zdjęcia mile 
widziane. Oferty. Biuro 
Ogłoszeń „Dziennika Bał­
tyckiego”, Gdańsk — pod 
„M-5469”. G-54G9

INTELIGENTNA panienka 
iafc 23, blondynka, wyso­
ka, pozna pana z wyż­
szym wykształceniem w 
celu towarzyskim. Cel ma 
trymonialny niewykluczo­
ny. Zdjęcia mile widzia­
ne. Oferty: Biuro Ogło­
szeń „Dziennika Bałtyc­
kiego”, Gdańsk — 
„Rena”. C

jenie średnie. Oferty: 
.Dllennik Bałtycki

Gdańsk, pod „ZZ”.
G-5521

NIERUCHOMOŚCI
WILLE, domki jednoro­
dzinne wolne do wykoń­
czenia, kamienice, parcele 
Gdynia, Orłowo, Sopot — 
2 ha łąk Moście Błota — 
sprzeda, obiektów poszuku 
ja Biuro Bronk, Gdynia 
Czerw. Kosynierów 13/5 — 
tel. 10-54. ‘ P-2054

5 HA (Gdynia) na ogrod­
nictwo, rolnictwo oddam 
w dzierżawę. Gdynia — 
tel. 53-61. F-2028

DOMU 5-piętrowego 1/4 w 
centrum Gdyni sprzedam. 
Oferty: Biuro Ogłoszeń
„Dziennika Bałtyckiego” — 
Gdańsk, pod „5493”.

G-5493

DOMEK jednorodzinny w 
Kaliszu, Poznańskie “ lub 
okolice Kalisza kupię. O- 
ferty: Biuro Ogłoszeń
„Dziennika Bałtyckiego” — 
Gdańsk, pod ,.5403”.

G-5408

GOSPODARSTWO 1 ha -
ziemia ogrodnicza, domek 
jednorodzinny wolne, zabu 
dowanie centrum Oruni — 
sprzeda Biuro — Orunia, 
Podmiejska 16/9. G-5487

Aparat fotograficzny — 
„Zorkij m-c nowy kupię. 
Telef, 518-59. G-5508

MOTOCYKL Jawa luo
AWO — sport tylko nowe 
kupię. Gdańsk, Łąkowa 

.62/10. G-5511

SPRZEDAŻ
«SÜ 350 cm3 (teleskopy) 
oraz lekką przyczepę cy­
garo sprzedam. Wejhero­
wo, ul. 12-go Marca 199 — 
tel. 533. P-2073

RADIO z adapterem nowe 
„Akord” i oponę 600 x 16 
sprzedam. Sopot, Gwardii 
Ludowej 20 m, 3. P-2038

KUCHENKĘ gazową 4-pa-
ieniskową z 2 piekarnika­
mi tanio sprzedam. Wia­
domość: Sopot, Kościuszki 
50/3. P-2038

KUCHNIĘ -węglowo - gazo 
wą z piekarnikiem sprze­
dam. Sopot, ul. Pstrow­
skiego 9/2. P-2040

2 SILNIKI elektryczne — 
7,5 11 KW 220/380 V sprze­
dam. Elbląg, ul. Nowo- 
dworska 6. F-2043

SAMOCHÓD osobowy mar 
ki Adler Junior stan do­
bry sprzedam. Kwidzyn — 
Łąkowa 34, Dąbrowski — 
cena 25.000 zł. P-2045

MOTOCYKL DKW 250 cr\3 
sprzedam. Oliwa, Mlraua 
7/1. G-5503

MOTOCYKL „Iż” sprze­
dam. Nowy Port, ul. Wiśl 
na 21 a, tel. 320-40, do go­
dziny 17. G-5512

KUCHENKĘ elektryczną
sprzedam. Gdańsk - Oli­
wa, ul. Kwietna 13 a.

G-5522 ;

MASZYNĘ „Singer” bę- . 
benkową gabinetową, łat- 1 
kówkę szewską, maszynę 
do pisania, wszystkie w 
stanie pierwszorzędnym— ’ 
sprzedam. Sopot, Curie - 
Skłodowskiej 4 a/l (po­
przeczna Kościuszki).

G-5525

2 WOZY ogumione 750 x 
20 oraz dwa konie pół­
ciężkie sprzedam. Wiado­
mość: Gdańsk, Elbląska 1
(kiosk). G-5533

6 ULI z pszczołami sprze­
dam. Gdańsk, Skarpowa 
nr 5 a. G-5535

SILNIK Diesel 50 KM do 
remontu pompę wirową z 
silnikiem spalin. 250 cm 
sprzedam. Wrzeszcz, Wys- 
piańskiego 26. G-5548

RADIO „Paganini” klawi­
szowe trzygłośnikowe gwa 
rancja sprzedam. Sopot — 
Architektów 2 a m. 2, go­
dzina 17—19. G-3553

ROWEK marki Tourist ta 
nio sprzedam. Gdynia — 
Świętojańska 14/6. F-2050

WIRÓWKĘ do mleka stan 
dobry, aparat fotograficz­
ny „Zorkij” 3 S, nowy 
sprzedam. Nowy Staw — 
Mickiewicza 10, Sarafino- 
wicz. ' P-2013

STOŁOWY nowoczesny — 
(orzech kaukaski) sprze­
dam. Wiadomość: Sopot — 
ul. Wybickiego 25 m. 2.

P-2013

GOSPODARSTWO rolne — 
14 ha zabudowania dobrze 
murowane, 4 km od Gru­
dziądza przy szosie Gru­
dziądz — Warszawa pilnie 
sprzedam. Oferty’ „Dzien­
nik Bałtycki”, Gdańsk — 
pod „5471”. G-5471

KUPNO
WÓZEK czterokołowy rę­
czny kupię. Telefon 46-97.

P-2055

PRZYSTAWKĘ mangneto- 
fonową niemiecką marki 
„Toni” kupię. Wrzeszcz — 
ul. Kraszewskiego 7/2.

P-2015

WÓZEK głęboki ceratowy 
czeski kupię. Gdynia — 
Szenwalda 30 m. 12 od 17 
lub telef. 519-74, Trocka — 
od 8—15. P-2024

MOTOCYKL używany do 
250 ems kupię. Oferty z 
podaniem ceny: Biuro O-
głoszeń „Dziennika Bał­
tyckiego”, Gdańsk — pod 
„5480”, G-5480

AGREGAT do robienia lo- 
clu pojemności 23.000 ka­
lorii kupię. Oferty: Twar 
dowski, Milanówek, Woj­
ska Polskiego 5. K-1004

RENTGEN dentystyczny 
nowoczesny i suchy stery 
lizator kupię. Oferty 6252 
„Prasa”, Kraków, Ry­
nek 46. K-1000

SKORKI futerkowe zagra 
niczne barany brazylijskie, 
kołnierze z lisów kupię. Pc 
szukuję dostawców kon­
fekcji futerkowej. Zgłoszę 
nia: telefon 38-87. G-5501

CZĘŚCI do „lżą” kupię. 
Zgłoszenia: Gdansk, Świę­
tojańska 65 m, 1* obok ha 

G-5302

AUIVTiGrin. A. c^aimv» »» w
220 V, nowy silnik „Bok­
ser” okazyjnie sprzedam. 
Wołodźko, Władysławowo, 
Stocznia „Szkuner” — tel. 
53. P-2051

PIANINO krzyżowe sprze­
dam. Olszewska, Gdynia, 
Targowa 14 m. 4, oglądać 
godz. 16—20. P-2063

POMPKĘ wodną warniko­
wą, ciśnienie dwie atmo­
sfery na silnik elektrycz­
ny sprzedam. Gdynia 
Witomino, Kwiatowa 35.

P-2053

KRZEWÓW i drzewek mor 
wowych większą ilość — 
sprzedam. Witt Jan, Gdy­
nia, Pomorska 44/6, tele­
fon 36-12. P-2057

WÓZEK spacerowy cerato 
wy stan bardzo dobry — 
sprzedam. Wiadomość: —
Gdynia, tel. 59-18. P-2051

WÓZEK sportowy fason
czeski okazyjnie sprze­
dam. Gdynia, tel. 53-dL^

K LAT KI dla norek podwój 
nt> nowe sprzedam. Gdy­
nia ul. Witomińska 33,2 

’ P-2070

MASZYNĘ trykotarską u- 
niwersalną podwójną ,,-i

Westerplatte 12 m. 
Czarnecki.

1
G-5383

KUTER rzeźnicki, deski 
sosnowe i świerkowe 
sprzedam. Liberski, Po- 
mysk Mały, pow. Bytów.

P-2033

MOTOCYKL „Iż” 4-biego-
wy model 1956 r, nowy 
sprzedam. Telef. 521-38.^^^

APARAT ..Zorkij 3 S” O- 
raz męski rower czeski — 
fabrycznie nowy sprzedam. 
Tel. 54-18. godz. 9 — 16.

P-2014

2 SILNIKI elektryczne 0 
mocy 7,5 i 11 KW 220/380 
V sprzedam. Walkowski — 
Elbląg, Nowodworska 6.

P-2023

MOTOR Royal 350 kom­
pletny, silnik Adler 6 
cylindr., rower wyścigo­
wy, maszyny blacharskie, 
maszynę krawiecką, fla- 
szencug, aparat autogeni- 
czny 7, wężami sprzedam. 
Adrych, Gdynia, Czerwo­
nych Kosynierów 101, teł. 
52-64. P-2025

MOTOCYKL Triumph 200 
cm oraz magiel ręczny — 
sprzedam. Gdynia, Staro­
wieyska 21 m. 2, telefon 
34-04. P-2026

SPRZEDAJĘ — kupuję sa 
mochody. Tel. 14-82.

P-2029

KIOSK 3,5 x 4, składany, 
sprzedam. Gdynia, 10 Lu­
tego, Danusia. P-2030

MASZYNĘ do robienia
swetrów nową — marki 
„Busch” stalowa płyta — 
sprzedam. Gdynia, ul. Be­
ma 7 m. 1. G-5474

SILNIK „Iża” do złoże­
nia nowy z kompletem 
DKW (10.000) sprzedam. — 
Wrzeszcz, Dzierżyńskiego 
19/7, G-5468

WÓZEK spacerowy bliź­
niaczy sprzedam. Gd.-No­
wy Port, ul. ŁOwczyńskie 
go 6 a m. 3. G-5467

WÓZEK koszykowy głębo­
ki w dobrym stanie sprze 
dam. Wrzeszcz, Matki Pol 
ki 12/11. G-54G5

KOMPLET nowych mebli 
do pokoju kombinowanego 
sprzedam lub zamienię na 
motocykl (dopłacę). Ofer­
ty: Biuro Ogłoszeń „Dzień 
nika Bałtyckiego”, Gdańsk 
pod „Meble”. G-5464

ROWEK nowy wyścigowy 
czeski „Faworit” sprze­
dam. Sopot, Kościuszki 
5—3. G-5463

OPONY 2 nowe 525 na 16 
sprzedam. Sopot, Kościusz 
ki 5—3. G-54S2

MOTOCYKL „IŻ” 350 no­
wy sprzedam. Wiadomość: 
Oliwa, Żeromskiego 5 od 
16 do 18. G-5461

SAMOCHÓD KDF i WFM 
sprzedam. Tel. 510-54.

G-5460

SAMOCHÖD 4-osobowy — 
sportowy BMW typ 326 — 
sprzedam. Tel. 356-23.

G-5486

MASZYNY do robienia 
swetrów 5 i 8 produkcyj­
ne sprzedam. Wrzeszcz — 
Aleja Wojska Polskiego 
44 a m. 6. G-5490

KUPON angielski na smo­
king sprzedam. Wiado­
mość: Gdańsk, Elżbietań-
ska 4 Zakład radiotech­
niczny, G-5489

MOTOCYKLE nowe „Ja­
wa” 350 i „Panonia de 
Luxe” 250 sprzedam. Gdy­
nia, Sieroszewskiego 1 a
m. 2. G-5449

MASZYNĘ trykotarską u- 
niwersalną nową sprze­
dam. Gdynia, Kasprzaka 
8 a/10. P-1345

2 MASZYNY do szycia — 
damską i męską okazyj­
nie sprzedam. Orunia — 
Sandomierska 30/19.

G-5422

MASZYNY — komplet do 
olejarni usługowTo - prze­
mysłowej sprzedam ewen­
tualnie spółka w przedsię 
biorstwie. Wiadomość: —
Gdańsk - Wrzeszcz, Sape­
rów 5 m. 2, Wasilewski — 
jtel. 322-79. G-5442

[MOTOCYKL DKW 350 NZ 
oraz Zündapp 200 sprze­
dam. Oliwa, ul. Kętrzyń­
skiego 25 (za Poznańską).

G-5447

APARAT do filmowania 
16 mm i RoUeiflex 6x6 
cm sprzedam. Oferty: Biu 
ro Ogłoszeń „Dziennika 
Bałtyckiego”, Gdańsk pod 
„5423”. G-S423

SŁUPEK szteperski dwu- 
igłowy sprzedam. Oferty: 
Biuro Ogłoszeń „Dzienni­
ka Bałtyckiego”, Gdańsk, 
pod „5424”. G-5424

NAUKA
TAŃCÓW towarzyskich — 
nowoczesnych komplet roz 
poczynam 8 kwietnia. Za­
pisy: Wrzeszcz, Jaśkowa
Dolina 47 a 05412

Dokumentację
projektowo-kosztorysową

dla wszystkich rodzajów budownictwa 
oraz założenia projektowe

wykonuje na zlecenie inwestorów
GDAŃSKIE BIURO PROJEKTÓW 

BUDOWNICTWA PRZEMYSŁOWEGO 
w Gdańsku, ul. Garncarska 21/23. 

Informacje: nr. telef. 228-92. 1012-K

FACHOWCY POSZUKIWANI

Kierownika kosztów o wysokich kwalifika­
cjach zatrudni natychmiast Gdańska Fabryka 
Maszyn i Odlewnia we Wrzeszczu, ul. Grun­
waldzka 216. Warunki płacy do uzgodnienia. 
5530-G
4 stolarzy meblowych wysokokwalifikowanych i 
3 dekarzy oraz 4 murarzy zatrudni od zaraz Bu 
dowlana Spółdzielnia Pracy im, F. Dzierżyń­
skiego w Gd. Oliwie ul. Grunwaldzka 355-61. 
Warunki płacy wg umowy zbiorowej w budów 
nictwie. K-1017
2 tokarzy i 2 ślusarzy wysokokwalifikowanych 
oraz 2 polerników i 1 szofera-mechanika (samo­
chód Star) zatrudni natychmiast Wytwórnia A- 
paratów Natryskowych Gdynia, ul. Migały lla.

K-1016

Inżyniera względnie technika-mechanika na sta
nowisko kierownika sekcji fabrykacji wymaga­
na kilkuletnia praktyka, technika mechanika na 
stanowisko technologa kalkulatora na roboty 
konstrukcyjno-blacharskie, inżyniera względnie 
technika-mechanika na stanowisko kierown ka 
robót inwestycyjnych — montażu urządzeń me­
chanicznych w terenie, inżynierów i techników 
robót instalacyjnych, 3-ch tokarzy, 1-go struga- 
cza, 15 wysokokwalifikowanych ślusarzy na ro­
bot/ konstrukcyjno-blacharskie, 15 robotników 
niewykwalifikowanych z miejscem pracy w Oli 
wie i Sopocie zatrudni natychmiast Przedsię­
biorstwo Remontowe PD i P w Sopocie ul. 20 
Października 694/6. Warunki płacy wg układu 
zbiorowego pracy w budownictwie.
6 czeladników piekarskich na terenie powiatu 
zatrudnimy. Zgłoszenia w dziale produkcji 
PZGS Pruszcz Gdański, G15539

5-osobowy zespół jazzowy z repertuarem „rock 
and roli” zatrudni Dyrekcja GZG Śródmieście 
Gdańsk-Wrzeszcz, ul. Kliniczna 2a. G-5546
Wykwalifikowanych hydraulików okrętowych
przyjmie natychmiast Gdyńska Stocznia Remon­
towa. Zgłaszać się przez Samodzielny Oddział 
Zatrudnienia w Gdyni, K-1021
40 niewykwalifikowanych pracowników, którzy 
będą przeszkoleni na betoniarzy i zatrudnieni w 
Gdyni, przyjmie natychmiast Woj. Przedsiębior 
stwo Produkcji Pomocniczej Nr 2. Zapewnioną 
praca stała przy prefabrykacji elementów budo 
wlanych oraz dobry zarobek. Zgłoszenia osobiste 
— Gdańsk-Wrzeszcz, ul. Kościuszki 10. K-1003

LEKARSKIE
SPECJALISTA chorób we­
nerycznych, skórnych — 
dr Lipiński,* Sopot, Hanki 
Sawickiej 5, telefon 512-87 
godz. 15-17. P-1D24

SPECJALISTA chorób skór 
nych i wenerycznych — 
dr Wołodźko, Wrzeszcz — 
Marksa 86, róg Mickiewi­
cza, dojazd tramwajem 
„8”, godz. 18—19. G-5175

LOKALE
LOKALU na uruchomienie 
warsztatu rzemieślniczego 
w Sopocie poszukuję. — 
Zgłoszenia: poste - res­
tante, Sopot — pod Za­
wadzki. P-2037

NA OKRES letni (czer­
wiec, lipiec, sierpień) po­
szukuję 1—2 pokoi z ku­
chnią i ogródkiem nieda­
leko plaży. Najchętniej w 
Orłowie. Zgłoszenia telef. 
40-18. P-2047

CENTRUM Gdyni — 3 po­
koje ze służbówką kom­
fortowe IV piętro, zamie­
nię na 2 podoje służbów­
kę z wygodami również 
w centrum Gdyni. Gdynia 
—■ poste - restante Rost.

P-204.9

ZAMIENIĘ dwa pokoje, 
kuchnia, spiżarka, dwie 
piwnice, niski parter na­
dające się na urządzenie 
sklepu spożywczego albo 
warsztatu na dwa pokoje 
z kuchnią w trójmieście. 
Wrzeszcz, Politechniczna 
17 a/2 a. G-5538

ZAMIENIĘ pokój z kuch­
nią na Oruni, ul. Sando­
mierska słoneczne, c. o. 
z ogródkiem już uprawio­
nym, możliwością trzyma­
nia inwentarza na pokój 
z kuchnią lub dwa poko­
je z kuchnią w trójmie­
ście, warunki korzystne. 
Wiadomość: telefon 335-29, 
godz. od 14—20.30. G-5448

POKÜJ duży, słoneczny 
z używalnością kuchni 
c. o., gaz, centrum Gdy­
ni zamienię na samodziel­
ną kawalerkę na korzyst­
nych warunkach. Oferty 
składać: Gdynia, skrytka
pocztowa nr 307. P-2084

GARAŻ duży, okolica „A- 
tianticu” zamienię na ma 
ły okolica „Delikatesów”, 
teł. 38-36. P -2027

ZAMIENIĘ — samodzielne 
mieszkanie pokój z kuch­
nią z wszelkimi wygoda­
mi w centrum Gdyni na 
równorzędne we Wrzesz­
czu. Oferty: Biuro Ogło­
szeń „Dziennika Bałtyc­
kiego”, Gdańsk — pod 
„5509”. G-5509

ZAMIENIĘ mieszkanie po 
kój z kuchnią na podob­
ne lub większe Warsza­
wa — Włochy na Gdansk 
lub Wrzeszcz, Proszę pi­
sać na adres: Antonie­
wicz Jan, Warszawa - 
Włochy, ul. Milanowska 27 
m. 2- G-5514

SAMOTNA 'poszukuje po­
koju (ewentualnie za lek­
cje angielskiego) Oferty: 
Biuro Ogłoszeń „Dzienni­
ka Bałtyckiego”, Gdańsk, 
pod „5472” G-547?

MŁODE bezdzietne małżeń 
stwo poszukuje pokoju 
sublokatorskiego w trój­
mieście na korzystnych 
warunkach. Oferty: z po­
daniem warunków kiero­
wać: Biuro Ogłoszeń —
„Dziennika Bałtyckiego” — 
Gdańsk pod „5543” łub 
telefon 357-37 w godz. od
7— 14.30, G-5543

W DOMKU jednorodzin­
nym 3 pokoje komforto­
we, ogród, telefon, garaż 
obok Wyższej Szkoły Pe­
dagogicznej zamienię na 4 
pokoje komfortowe trasa 
Wrzeszcz — Sopot. Zgła­
szać: telefon 320-15, godz.
8— 12 lub 415-89 po 18.

G-5544

RADOM.: zamienię pokój
z kuchnią na 2—3 pokoje 
w Gdańsku lub Wrzesz­
czu. Oferty; Biuro Ogło­
szeń ..Dziennika Bałtyckie 
go”, Gdańsk, pod ..5478"

G-3478

********************************************************************

I DOKP Gdańsk !
♦ ♦

j poszukuje I
i wykonawcy !
i 2
♦ posiadającego własne materiały na budowę ♦
♦ kasy biletowej p. o. Gdańsk-Połiteęhnika. i
I Dokumentacja do wglądu w DOKP Gdańsk. ♦ 
I pokój 406. — Informacje: tel. 35341 — (50) !
♦ wewn. 451 lub 494. 5574-G |
♦ ♦

Pozostawiono
TECZKĘ

, dokumentami służ­
bowymi — kolejka 
elektryczna 2. 4. 57
godz. 7.30 trasa ’Gdy­
nia — Chylonia. — 
Zwrot za wysokim 
wynagrodzeniem. 

Wiadomość:
TELEFON — Gdynia 
25-01. G-5577

Restauracja-Kawiarnia
»AKWARIUM«

Gdańsk - Wrzeszcz, ul. Grunwaldzki nr 87 
zawiadamia swych stałych bywalców, że 

od dn.ia 2 kwietnia br. gra zespól

MELODY MAKERS
pod kierownictwem SŁAWKA CZYNSKIEGO.

1022-K

OLEJKI
POMARAŃCZOWE

i CYTRYNOWE
zagraniczne

w! oryginalnych opako­
waniach — każdą ilość 

zakupi.
Wielkopolska

Wytwórnia Produktów 
Zielarskich

w Pozna n • i u, 
ul. Towarowa. :51.

• K-iori

ZAMIENIĘ mieszkanie 2 
pokoje, kuchnia, gaz w do 
brym punkcie na domek 
jednorodzinny z ogrodem. 
Miejscowość obojętna. Wa 
runek: światło, woda do­
bra, komunikacja z Gdań 
skjem. Gdańsk, Kartuska 
168/11, oglądać do godzi­
ny 14. G-5531

MIESZKANIE 3 pokoje, 
kuchnia, łazienka, hol w 
centrum Wrzeszcza, wyłą­
czone spod kwaterunku 
odstąpię. Oferty: Biuro
Ogłoszeń „Dziennika Bał­
tyckiego”, Gdańsk — pod 
„5492”. G-5492

ZAMIENIĘ dwa pokoje z 
kuchnią, ogródkiem we 
Wrzeszczu (w pobliżu tram 
waju nr „8” i kolejki 
eiektr.) na trzy pokoje z 
kućhnią w punkcie nada­
jącym się na gabinet naj­
chętniej we Wrzeszczu. — 
Warunki korzystne do o- 
mówienia. Oferty: Biuro
Ogłoszeń „Dziennika Bał­
tyckiego”, Gdańsk — pod 
„5496”. G-5496

POKUJ duży z używalno­
ścią kuchni w Krakowie 
zamienię na mieszkanie w 
trójmieście. Zgłosz.; Kra­
ków, Garbarska 8 m. 6. 
Wacławik Jerzy. G-5495

POKUJ z używalnością 
kuchni, łazienki w Gdań­
sku, zamienię na podob­
ny w Oliwie, Wrzeszczu. 
Oferty: „Dziennik Bałtyc­
ki”, Gdańsk, pod „5459”.

G-5459

POKOJ z dużą kuchmą, 
wygodami, ogródkiem w 
nowym domu w Oliwie — 
ul. Szczecińska zamienię 
z pracownikiem PKP na 
równorzędne najchętniej 
w Sopocie. Zwrócę koszty 
remontu i przeprowadzki. 
Oferty: „Dziennik Bałtyc­
ki”. Gdańsk, pod „5158”.

G-54S8

ZAMIENIĘ centrum Sopo­
tu 3 pokoje kuchnia, o- 
gródek na 4—5 ppkoi wy­
gody Sopot. Zgłoszenia — 
Sopot, poste - restante — 
Borkowski. G-5456

ZAMIENIĘ pokój osobne 
wejście na pokój z Ku­
chenką. Warunki korzyst­
ne. Wrzeszcz, Grunwaldz­
ka 170/2. G-5425

PRACA
POMOC domowa potrzeb­
na. Wrzeszcz, Chrobrego 
17 m. 5. P-2035

POTRZEBNA pomoc do­
mowa do 3-letniego dziec­
ka. Gdańsk, Ogarna 89/90 
m. 10. G-5499

SOLIDNA pomoc domowa 
potrzebna od zaraz. Wa­
runki korzystne. Sopot — 
ul. Wybickiego 26. G-5500

POMOC domowa z refe­
rencjami potrzebna. — 
Wrzeszcz, ul. Danusi 5 
m. 7. G-5518

PRZYJMĘ pracę w dzie­
dzinie badań gruntów, — 
Oferty: Biuro Ogłoszeń —
„Dziennika Bałtyckiego” — 
Gdańsk pod ,,5529”.

G-5529

FRYZJERKA damska i 
uczeń męski potrzebni. — 
Wrzeszcz, Dzierżyńskiego 
44. G-5545

KIEROWCA z samocho­
dem ciężarowym i kau­
cją 5.000 — 10.000 zł, po­
trzebny. Oferty: Biuro O- 
głoszeń „Dziennika Bał­
tyckiego”, Gdańsk — pod 
,5550”. G-5530

ZAMIENIĘ domek jedno­
rodzinny duży ogród, moż 
ność trzymania inwenta­
rza na 2 łub 3 pokoje z 
łazienką najchętniej w 
nowych blokach w Gdań­
sku lub Wrzeszczu. — 
Gdańsk - Olszynka, ulica 
Dzwonki 12. G-5431

MIESZKANIE 2-pokojowe, 
samodzielne, wolne w no- 
wowvbndowanym domu za 
zwrotem kosztów kupię. 
Oferty: Biuro Ogłoszeń — 
„Dziennika Bałty ek i ego’’, 
Gdańsk, pod ,.149'’.

G-5483

POTRZEBA 2 fryzjerów 
męskich. Nowy Port, ul. 
Łowczyńskiego 9, Brzeźno, 
ul. Puławska 14. G-5554

POMOC domowa do leka­
rza w Starogardzie po­
trzebna od zaraz. Zgłosze­
nia: Gdańsk - Wrzeszcz — 
Wasowskiego 15 m. 2 b — 
teł, 432-26 w godzinach od 
16—20. G-5444

POTRZEBNA pomoc do­
mowa od zaraz. Gdynia, 
Targowa 27 m. 10. P-2060

CZELADNIK malarski 00- 
trzebny od zaraz. Telefon 
515-50. P-2039

POTRZEBNA fryzjerka
damska, Sopot, Grunwald/, 
ka 59. P-2921

POMOC domowa do leka­
rza potrzebna od zaraz 
Sopot, 20 Października 750 

P-2022

POSZUKUJĘ dobrze pre­
zentującej się kelnerki do 
kawiarni, Tel. 515-13 od 
gOdZ. U dO 19. P-1R33

POSZUKUJĘ rutynowane­
go akwizytora (kę) na 
Bydgoszcz i województwo 
do sprzedaży biżuterii z 
tworzyw sztucznych. Ofer­
ty pisemne „8558” Pow­
szechna Agencja Reklamy, 
Warszawa, Poznańska 38.

K-1005

UCZNIA przyjmie Zakład 
tapicerski, Gdańsk, ulica 
Igielnicka 1. G-5505

ZGUBY
AKADEMIA Medyczna w 
Gdańsku unieważnia legi­
tymację nr 3550 Tatera Fe 
licja, Wrzeszcz, K. Mark­
sa 122. G-5536

SROKA Józef, Sopot — 
Kraszewskiego 5 zgubił 
kartę rzemieślniczą nr 
755/56, wydaną przez Frez. 
M. R. G-5306

ZGUBIONO legitymację — 
szkolną nr 212 na nazwi­
sko Tomaszewski Jan, wy 
daną przez Zasad. Szkołę 
Drzewną. G-5852

ZGUBIONO legitymację 
służbową nr 1909, wydaną 
przez Wydział Oświaty w 
Gdyni na nazwisko Mar- 
cińska Kinga, P-2041

HXZBARSKA Brygida — 
Sopot II, Liceum Ogólno­
kształcące zgubiła legity­
macje szkolną nr 527690.

P-2044

BERGAN SKI Kazimierz — 
Gdynia, Abrahama 9/2 — 
zgubił legitymację szkol­
ną nr 137/57. P-2048

SKRADZIONO legityma­
cję szkolną ZSZ nr 2 na 
nazwisko Szymański Jan.

P-2066

P. P. D. „Dalmor” w Gdy 
ni unieważnia zaświadcze­
nie nr 965, wydane dnia 
30. III. 1855 na nazwisko 
Borawski Czesław. P-2931

ROZNfr
POIDEŁKA dla norek je- 
dnodzióbkowe — (wzór 
szwedzki), poidełka dla li 
sów silne, klatki lekarskie 
(zabiegówki) „Wilki” do 
mielenia mięsa, kościarki 
ręczne, kloce do rąbania 
mięsa poleca: Wojciechów 
ski Sopot, 20 Października 
804, zamiejscowym wysy­
łamy. G-5257

POSZUKUJĘ ogrodnika 
samotnego na wspólnika 
do założenia ogrodnictwa. 
Wejherowo, skrytka nr 4.

P-2032

Z W. MARYNARZY o’räz 
dyrekcji PLO serdecznie 
dziękuję za umożliwienie 
mi powrotu do marynar­
ki oraz stworzenie warun 
ków życia mnie i rodzi­
nie. Bielecki Bolesław.

P-2U58

DYREKTOROWI szpitala w 
Sopocie dr Duchniewskię- 
mu i całemu zespołowi le­
karskiemu za uratowanie 
życia i szczęśliwe przepro 
wadzenie operacji oraz sio 
strom i salowym za opie 
kę najserdeczniejsze po­
dziękowanie składają Sku 
biszowie. P-2019

ZAWIADAMIA się szanow 
ną klientelę, że z dniem 
3 kwietnia 1957 r. zosta­
nie otwarty zakład fryzjer 
ski przy ui. Grunwaldz­
kiej 59 przez, byłą fryzjer 
kę Spółdzielnie Fryzjerów 
w Sopocie przy ul. Koś­
ciuszki, P-2020

STARSZY pszczelarz poszu 
kuje ogrodu, kupi lub 
przystąpi jako wspólnik 
do małego gospodarstwa. 
Oferty „Dziennik Bałtyc­
ki” Gdańsk pod „Pszcze­
larz”. G-54C8

WSPÓLNIKA z gotówka 
do prowadzenia zakładu 
produkcyjnego przyjmę. 
Współpraca niekonieczna 
Oferty z podaniem wyso­
kości dysponowanej go­
tówki składać „Dziennik 
Bałtycki’* Gdańsk pod — 
„Korzystny”. G-3498

SADZONKI pomidorów — 
silne z pąkami kwiatowy 
rai poleca PGR Przejazdu 
wo r zespół Olszynka, te­
lefon Gdańsk ,336-12..

G-S491
POSZUKUJĘ wkładu po­
życzki 10.000 zł na-'3 mie­
siące dla zakładu usługo­
wego na 15 proc. oprocen 
towanie. Zgłoszenia — 
„Dziennik Bałtycki” pod 
„Gwarancja’’, G-5497

FIRANKI; kapy, obrusy, 
serwety, czyszczenie! i prę 
żenie wykonuje 1 w 3-cn 
dniach. Przyjmuje f kiosk 
bieliźniany Wrzeszcz, Hi­
bnera, róg Grunwaldz­
kiej . G-5218

KOSZE podróżne, /meble 
werandowe oraz wszelkie 
inne wyroby wiklinowe —i 
oferuje wytwórnią „Me* 
blokosz”, Sopot, ul. 2*ä Mar 
ca 98, tel. 521-17. , G-4918

zaginął pies czarny wy 
żel, proszę o odprowadza 
nie za wynagrodzeniem —« 
pod adres: Kielar —1
Wrzeszcz, Dzierżyńskiego 
14/7. G-5529

OSTRZEGAM sąsiadów w 
Brzeźnie ul. Mazurska 5, 
posiadających kury, że w 
ogrodzie została rozsiana 
trutka. G-5528

REWELACYJNIE tanio J 
niezwykle atrakcyjnie za­
reklamuję zgłoszoną pla­
cówkę. Oferty „Dziennik 
Bałtycki” Gdańsk pod — 
„5534”. G-5534

zamienię skrzynkę bie­
gów do Fiata 1100 na kosa 
dyferencjałowy względnie 
kupię. Wrzeszcz, Aleja 
Wojska Polskiego iga — 
tel. Oliwa 339. G-554I

KOSMETYCZKA „.Hania” 
b. kierowniczka „Zdrowie 
i Uroda” Wrżeszcz' £irzyj- 
muje: własny gąblnet
Wrzeszcz, Bohaterów Giiet 
ta (Parkowa) 15 rm 5, II 
piętro, telefon 428-02.

G-5542
KIO POŻYCZY 20.000 — 
30.000 zł. Posiadam 'dom, 
iokale i zezwolenie -ńa pro 
wadzenie przemysłu. , Ofer 
ty „Dziennik Bałtycki” — 
Gdańsk pod ,,5549’T ■

£-5549
WSZYSTKIM' którzy od- 
dałi ostatnią posługę 
ś. p. Marii Jujko serdecz­
ne „Bóg zapłać” składają 
pogrążeni w żałobie mąż 
i dzieci. G-5531

pisanie podań, usługi 
administracyjne i porady, 
tłumaczenia z języków 
obcych, przepisywanie na 
maszynie wykonuje — 
„Współpraca”, Wrzeszcz, 
Partyzantów 6. G-5226

POLECAM damskie jesion 
ki, ładne, modne, niedro­
go Wrzeszcz, Sienkiewicza 
9, parter. .G-3495

LEGALIZACJĘ butli stało 
wyeh gaśnic śniegowych 
ich ładowanie COż oraz 
naprawy wszelkiego sprzą 
tu p. pożarowego wykonu 
ją warsztaty „Gaśnica” — 
Gdańsk, Kartuska 201 — 
tel. 310-47. G-5350

USŁUGI tapicersko - de­
koracyjne wykonuje soli 
dnie Zakład Tapicerski — 
Gdańsk, ul. Igielnicka 1, 
boczna z ul. Podwale Sta 
romiejskie, tel. 353-73.

G75504

KOTŁY wodne różnych ty 
pów do ogrzewania etażo 
wego w domkach jedno­
rodzinnych wykonuje szyi* 
ko Gliwice - Szobusowi- 
ee, Dworska 13, inż. Wła 
dysław Lisek. G-55li

i*.
W

»Dzienniku
Bałtyckim «
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MliUO
Winn rodiieów 
i wychowawców

Na działkach pracowni­
czych im. Gen. Świerczew­
skiego w Oruni grasowała 
chuligańska młodzież szkol­
na, która — prócz różnych 
zniszczeń i kradzieży sprzętu 
ogrodniczego — zniszczyła 
ogrodzenia, kłódki, wytłukła 
okienka w altankach, kradła 
pęczki blaszane, słupy żelaz­
ny drut, zabierała co popad­
ło i sprzedawała do „Zło­
mu“, aby „zarobić“ na pa­
pierosy. Ujawnieni zostali 
chłopacy ze szkoły podstawo­
wej hr VII w Oruni: Hen­
ryk Tylak, Roman Czapliń­
ski i Zdzisław Bernard.

Winę ponoszą moim zda- j 
niem przede wszystkim ro-j 
dzice, a następnie wycho- j 
wawcy, którzy powinni wy- j 
chowywać młodzież w posza­
nowaniu cudzego mienia i po 
szanowaniu przyrody.

Klemens Glueck
ogrodnik Zieleni Miejskiej

Nie kijem go •••
Niedawno w „Dzienniku 

Bałtyckim“ ukazała się no- 
||tka z obrad Komisji Mor 
skiej WRN, donosząca o sta 
raniach o obalenie „chińskie 
go muiru“, dzielącego nasze 
porty od miast, jak rów­
nież zniesienie systemu prze 
pustek, o którego „skutecz­
ności“ świadczą liczne spra 
wy sądowe o kradzieże.

Zarząd Portu w Gdyni tak

dosłownie ustosunkował się 
do tej sprawy, że przy gór 
nej części ul. Polskiej zau­
ważyć można było murarzy, 
rozbierających mur i... zastę 
pujących go masywną Siat­
ką drucianą.
Oszczędzimy Redakcji przy 

taczania komentarzy praco­
wników portowych na ten 
temat.

J. Matuszek
(Zarząd Portu) 
S. Jabłoński

(Chłodnia Portowa)

Wit

0 Olimpiadzie w Melbourne
1 mistrzostwach Europy w Pradze
»Sportoiriec Bałtycki«
rozmawia z trenerami
Slmtimeiti i Cendrowskim

Spieszymy uspokoić właściciel 
kę zgubionego, jasnego panto­
fla, że bucik, który w dniu 
29 jm, zginął w Gdańsku - 
Siedlcach, został przyniesiony 
przez ob. T. Żemojtela do re­
dakcji, gdzie też oczekuje na 
prawowitą właścicielkę.

Właścicielka APASZKI, zgu­
bionej i bm. na przystanku 
tramwajowym przy Stoczni 
Gdańskiej, może zgłosić się po 
odbiór do naszego działu.

9 Pod szumną nazwą 
„Bałtyk w oleju“ kryje się 
pospolity dorsz — stwierdził 
z żalem inż. J. B. z Wrze­
szcza po nabyciu takiej wła 
śnie puszki produkcji spół­
dzielni „Syrena“ w Gdyni. 
W dodatku dorsz był tak 
niesmaczny, że wzgardziły 
nim nawet... kury. Jeżeli 
wysoka cena (zł 13.50 za
0.30 kg) jest zapłatą za sa­
mą nazwę, to nazwa ta na­
szym zdaniem nie jest aż 
tak gustowna!

9 Od półtora roku mie­
szkańcy Wrzeszcza nie do­
czekali się szumnie zapowie 
danego „Baru - automatu” 
w restauracji „Współczes­
na”. Tylko neon działał 
przez jakiś czas, a z same 
go automatu nici... Kurki, 
blacha itp. dawno zardze­
wiały, a ponadto ta niedo­
kończona aparatura koszto­
wała wiele pieniędzy. Jaka 
jest przyczyna takiego mar 
notrawstwa? — pragnąłby 
dowiedzieć się ob. St. Bar- 
wicki.

Ćwierćfinałowe walki by­
ły nieoczekiwane i w ni­
czym nie przypominały spot 
kań o zaszczytne tytuły mi 
strzów Polski. Obok ringu, 
tuż przy stanowisku sędzie­
go punktowego siedział no­
tując coś pilnie trener 
Stamm. Od czasu do czasu 
gdy na ringu zawodnicy 
„okładali się cepami“, wal­
cząc bezmyślnie i chaotycz­
nie, na twarzy Felka Stam- 
ma rysował się grymas znie 
cierpliwienia i rozczarowa­
nia.

Po jednej z tych „rewela 
cyjnych“ walk zwróciłem 
się do p. Stamma.

— O turnieju olimpijskim w
Melbourne krążyły i krążą jak 
najfantastyczniejsze wieści...
Wielę się mówi także i o pań 
skiej chorobie. Może pan, pa­
nie Feliksie, podzieli się jaki­
miś wspomnieniami na ten te­
mat.

— Trudno mówić o tym, 
co minęło prawie cztery mie 
siące temu... Dziś z perspek 
tywy tak długiego czasu tra 
ci się ostrość oceny i łatwo 
można trafić kulą w płot. 
W każdym bądź razie moż­
na z całą pewnością stwier 
dzić, że boks siłowy, demon 
strowany w Melbourne przez 
niektórych pięściarzy, nie 
jest absolutnie żadnym ob­
jawieniem w światowym 
pięściarstwie. Po Olimpia­
dzie znalazłem się „pod ob- 
st<rzałem‘! niektórych pism 
sportowych i większości o- 
pinij publicznej. Byłem tym 
trochę rozżalony, bo prze­
cież za przygotowanie na­
szych pięściarzy do igrzysk 
winien odpowiadać nie je­
den trener, a cały kolektyw, 
który przecież przygotowy­
wał naszych pięściarzy (w 
skład tegoż kolektywu wcho 
dziło trzech trenerów — 
dop. mój LD).
— A jak wyglądała sprawa

pańskiej choroby, która taki 
popłoch wywołała w sportowym 
światku?

— Cóż, byłem operowany 
i jeszcze teraz nie łatwo mi 
„przyjść do siebie“. Czuję 
się nadal bardzo kiepsko. O 
ile w najbliższych dniach 
stan mego zdrowia ulegnie 
poprawie, skłonny jestem 
zainteresować się treninga 
mi naszej kadry, bo dotych­
czas lekarz zezwala mi tyl­
ko na... oglądanie meczów i 
turniejów.

— Czy wśród tych pięścia­
rzy, którzy dotychczas przewi­
nęli się przez gdański ring, 
znalazł pan jakieś obiecujące 
talenty?

— Przede wszystkim Szcze 
pański. Ten młody 18-letni 
pięściarz z Kutna rokuje 
jak najlepsze nadzieje. Trze 
ba tylko, żeby poprawił tzw. 
poczucie dystansu, a już

wkrótce możemy mieć z nie 
go dużą pociechę. Dobrze 
zapowiadają się młodzi pięś 
darze (Gugniewicz, Branic- 
ki, Jędrzejewski) wagi cięż 
kiej...

W tym momencie pięściarze 
walczący na ringu bardzo się 
ożywili, przeprowadzając wic­
ie udanych akcji i rozmowa na 
sza się przerwała...

Po turnieju spotkałem dru­
giego z „wielkich magów”, tre 
nera Stanisława Cendrowskie- 
go. Nie był w najlepszym hu­
morze. Słabe walki nawet tre- 
nera-anioła wyprowadziłyby z 
równowagi...

— Nie tracę jednak na­
dziei przed praskim turnie­
jem — oświadczył p. Stani 
sław. Ze starych repów, któ 
rzy nie brali udziału w 
gdańskich walkach, powoła 
my Stefaniuka, Walaska i 
Drogosza. Z naszym boksem 
nie jest zresztą tak źle, jak 
by się wydawało na podsta 
wie gdańskiego turnieju. W 
tegorocznych mistrzostwach 
juniorów startowało wielu 
obiecujących chłopaków, o 
których już chyba wkrótce 
usłyszymy szerzej.

Rozmawiał (lech)

nap smai»
U nas inaczej

Zgodnie z kilkakrotnymi za­
powiedziami dziś po raz pier 
wszy zamieszczamy naszą sta­
łą rubrykę „Sportowiec Bał­
tycki” typuje...”

Oczywiście nie mamy pre­
tensji do tego, by nasze oce­
ny były „jedynie słuszne”. 
Chcemy po prostu ułatwić czy 
telnikom grę w pasjonującego 
ich „Totka”. Typować będzie­
my według międzynarodowych 
prawideł, l = zwycięstwo dru­
żyny znajdującej się na pierw 
szym miejscu, 2 — na drugim, 
a X = remis.

1. Ruch — Wisła X
2. Górnik — ŁKS 1
3. Gwardia — Górnik Ra 

dian 1
4. Lechia — Legia X

5. Lech — Stal So.sn. 1
6. Budowlani — Polonia 

B X
7. Szombierki — Garbar­

nia 2
8. Naprzód — CWKS Kr. 2
9. Broń Radom — AKS 

Chorzów X
10. Górnik W. — CWKS 

Wr. 2
11. Marymont — Polonia 

Gd. X
12. Chrobry Szcz — CWKS 

Bydgoszcz X
13. Włókniarz Chełmek — 

Concordia 2
14. Bzura Chód. — Warta 2.

Nie rozumiem, dlacze­
go tylu mieszkańców
Gdańska zżyma, się na 
Prezydium MRN, że hoł­
duje tandecie, że udeko­
rowało śródmieście kra­
mami i budami. Widocz­
nie to właśnie mu się po­
doba, a poza tym — ja­
kiż to objaw troski o 
mieszkańców! W takiej 
np. Warszawie na ciuchy 
musisz jechać aż na Pra­
gę, na Bazar Różyckie­
go! A u nas? Parę kro­
ków i cały placyk przed 
halami pełen ciuchów. Co 
za wygoda!

Albo taka karuzela. VI 
Warszawie, to podobno 
tylko „na Bielanach co 
niedziela“. A u nas?
A u nas, w Grajdołku 
ze śmiechu ściska w dołku, 
bo o uciechę 
Prezydium nasze dba.

Albo np. taki Toruń. 
Stare to i zabytkowe, a 
czyste — aż nudno, A 
jak się kończą zabytki, 
to zaraz się zaczynają 
zieleńce i kwietniki. No i 
oczywiście dzieciom po 
tym latać nie wolno, co 
nie jest wygodne ani dla 
dzieci ani dla mamuś. A 
u nas? U nas wszystkie 
place są zdeptane na kle. 
pisko, a na tym klepis­
ku... karuzela albo inny 
diabelski młyn. Nawet na 
zabytki ludzie nie patrzą, 
tylko zaraz lecą oglądać 
ścianę śmierci.
Bo u nas, w Grajdołku 
ze śmiechu ściska w dołku, 
tak o uciechę 
Prezydium nasze dba.

W takiej np. Kopenha­
dze jest wielkie wesołe 
miasteczko, które się na­
zywa Tivoli. Jak ktoś 
się chce zabawić, to musi 
jechać rowerem albo pła- 
cić za komunikację miej­
ską. A u nas władze miej 
sicie idą szaremu człowie­
kowi na rękę, bo na każ­
dym placu ma wesołe 
miasteczko i beczkę śmie­
chu,

W Paryżu np. bardzo

modne są kawiarnie na 
bulwarach — z tarasami. 
W Polsce też były znane 
takie kawiarnie, w War 
szawie to już nawet są 
na MDM-ie. 1 my mamy 
swój MDM, który się na­
zywa GDM i mamy na­
wet kawiarnię z tarasem. 
Przed tym tarasem jest 
spory plac, na którym 
np. mało pomysłowi pa- 
ryżanie albo toruniacy 
założyliby trawniki i 
klomby. A my mamy ka­
ruzelę i huśtawki! Wszyst 
ko dla tego szarego czło­
wieka, żeby miał kultura! 
ną rozrywkę.
Bo u nas, w Grajdołku 
z uciechy ściska w dołku, 
tak o rozrywki 
Prezydium nasze dba.

1 niech mi jeszcze ktoś 
coś powie na Prezydium!

(zg)

CIEKAWSZE AUDYCJE 
na fali 23« m 

na CZWARTEK bm.

7.00 — DZIENNIK. 7.10 —
Skrzynka poszukiwania rodzin 
PCK. 7.45 — Audycja szkolna 
dla dzieci starszych „Błękitna 
sztafeta”. 8.00 — Wiadomości.
8. os — Przegląd prasy. 8.15 — 
Muzyka popularna. 8.30 — Wia­
domości. 8.36 — Koncert solis­
tów. 9.00 — Aud. szkolna dla 
klasy IV pt. „Adam Mickiewicz 
i wiewiórka”. 10.00 — Kurs jęz. 
ros. 10.20 — Koncert symfonicz­
ny. 11.00 — Aud. szkolna dla 
klasy VI pt, „Ziemia pod wo­
da”. 11.30 — Strauss: „Opo­
wieści Lasku Wiedeńskiego” — 
walc. 11.42 — Pieśni włoskie. 
12.04 — Wiadomości. 12.10 — Fe 
lieton na tern. międzynarodo­
we. 15.10 — Tydzień muzyki wę 
gierskiej. 15.30 — Dla dzieci
aud, słowno - muz. 16.00 —
Wiadomości. 16.50 — „Chirur­
gia bez grozy” — pogadanka. 
17 00 — „Gawędy wilków mor­
skich” — lok. 17.30 — 10 min. 
o Filharmonii — lok. 17.40 — 
Przegląd aktualności Wybrzeża
— lok. 18.20 — Publicystyka —
lok. 18.30 — Wiadomości. 18.35
— Muzyka i aktualności. 19.00
— Poezja — lok. 19.30 — Pro­
blemy niemieckie — lok. 19.45
— Kwadrans piosenek. 20.00 —
DZIENNIK. 20.13 — Kronika
sportowa. 20.25 — Fala 56. 20.40
— Dziennik rybacki — lok.
20.50 — Jacques Offenbach:
„Opowieści Hoffmana”, opera 
w III aktach. 22.00 — Felieton. 
22.10 — C. d. opery. 23.25 — Mu 
zyka na dobranoc. 23.50 — O- 
statnie wiadomości.

Spostrzegłem ją pod!
czas przedstawienia i 
W odpowiedzi na skinie 

lie podszedłem podczas 
yr zerwy i usiadłem koło 
liej. Dawno już jej nie wi­
działem i gdyby ktoś nie 
vspomnial jej nazwiska — 
vątpię, czy bym ją poznał 
Zwróciła się do mnie rozpro 
nieniona.

— Tak, wiele lat upłynęło 
>d czasu, gdyśmy się pozna 
i. Jak ten czas leci! Żadne 
nu z nas nie ubyło lat. Czy 
>an pamięta nasze pierwsze 
ipotkanie? Zaprosił mnie 
lan wówczas na drugie śnią 
lanie.

— Czyż mógłbym zapom- 
lieć?

Było to przed dwudziestu 
Laty. Mieszkałem wtedy w 
Paryżu. Miałem maleńkie 
mieszkanko w dzielnicy ła­
cińskiej, którego okna wy­
chodziły na cmentarz i ztra 
białem tylko tyle, by nie 
umrzeć z głodu. Ona prze­
czytała jedną z moich ksią­
żek i napisała mi o niej swe 
je uwagi. W odpowiedzi po 
dziękowałem, a wkrótce po­
tem otrzymałem jeszcze je­
den list, w którym zawiada 
miała mnie, że będzie prze­
jazdem w Paryżu i że eh ci a 
taby pogawędzić ze mną; 
tpa jednakże czas ograniczo 
ny i wolną chwilę będzie 
miała jedynie w następny 
czwartek; zamierza spędzić 
ranek w Galerii Luksembur 
ga, więc chciałaby wiedzieć, 
czy nie mógłbym zjeść z nią 
następnie drugiego śniada­
nia Foyota.

Restauracja Foyota jest to 
zakład, gdzie jadają francus 
cy senatorowie i tak dalece 
przekraczała wtedy moje 
możliwości finansowe, że 
nigdy by mi do głowy nie 
przvszlo, aby tam pójść. A- 
le zaproszenie mi pochlebia 
ło, i byłem zbyt młody, a- 
bym umiał odmówić kobie­
cie. (Muszę dodać, że niewie 
Ju mężczyzn zdobywa tę li­

mie jętność i to dopiero wów 
czas, gdy są zbyt starzy, a- 
by to co powiedzą, miało ja 
kiekoiwiek znaczenie dla ko 
biety). Miałem osiemdzie­
siąt franków (złotych fran 
ków) na wydatki do końca 
miesiąca, a skromne drugie 
śniadanie nie powinno kosz 
tować więcej niż piętnaście 
franków. Jeśli się wyrzeknę 
kawy przez następne dwa ty 
godnie — poradzę sobie zu­
pełnie dobrze.

ODPISAŁEM mojej zna­
jomej, że spotkam ją u 

Foyota w czwartek o wpół 
do pierwszej. Ona nie była 
tak młoda, jak się tego spo­
dziewałem, a wygląd jej był 
raczej imponujący niż ujmu 
jący. Była kobietą czterdzie 
stoletnią (czarujący wiek, 
ale nie taki, który roznieca 
nagłą i niszczycielską na­
miętność od pierwszego wej 
rżenia). Odniosłem wraże­
nie, że posiada więcej bia­
łych, wielkich, równych zę­
bów, niż to jest normalnie 
człowiekowi potrzebne. Była 
raczej gadatliwa, ale ponie­
waż tematem byłem ja, zga­
dzałem się na rolę uważne­
go słuchacza. Gdy nam przy 
niesiono kartę, zaskoczyły 
mnie niemile ceny; były bo 
wiem o wiele wyższe niż 
przewidywałem. Uspokoiłem 
się jednak, gdy powiedzia­
ła:

— Nigdy nie jadam dru­
giego śniadania.

— O, proszę mnie nie mar 
twić — odrzekłem wspania 
łomyślnie.

— Nigdy nie zwykłam ja 
dać więcej niż jedną potra­
wę. Według mnie ludzie dzi 
siaj za dużo jedizą. Spróbu­
ję trochę ryby. Ciekawa je 
stem, czy mają tu łososia.

Na łososie była właściwie 
zbyt wczesna pora i nie fi­
gurował on w karcie, ale 
spytałem kelnera, czy nie 
mają tej ryby. O tak, przy 
wieziono właśnie pięknego 
łososia, pierwszego jakiego
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ŚNIADANIE
im dostarczono w tym sezo 
nie. Zamówiłem więc go dla 
mego gościa. Kelner zapy­
tał, czy nie zechciałaby cze 
goś zamówić, czekając na po 
danie ryby.

— Nie! — odpowiedziała 
— nigdy nie jem więcej niż 
jedną potrawę. Chyba, że 
macie kawior. Trochę kawio 
ru nigdy nie zaszkodzi.

Serce lekko mi zamarło w 
piersi. Wiedziałem, że nie 
mogę sobie pozwolić na ka­
wior, ale jakoś nie wypada 
ło mi jej tego powiedzieć. 
Poleciłem kelnerowi koniecz 
nie podać kawior. Dla siebie 
wybrąłem najtańszą potra­
wę ,</ karty — kotlet barani.

— Myślę, że to bardzo nie 
rozważnie z pana strony jeść 
mięso — powiedziała. —Nie 
wiem, jak pan będzie mógł 
pracować po zjedzeniu tak 
ciężkiej potrawy, jak kotlet 
barani. Ja osobiście nie uz­
naję . przeładowywania żo­
łądka.
|| ASTĘPNIE powstała kwe
™ stia napojów.
— Nigdy nic nie piję na 

drugie śniadanie — powie­
działa.

— I ja także nic — poś­
piesznie podchwyciłem.

— Z wyjątkiem białego 
win.a — ciągnęła dalej, po­
mijając moją uwagę milczę 
niem. — Te francuskie wl 
na są tak lekkie i cudownie 
wpływają na trawienie.

— Jakie wino pani sobie 
życzy? — zapytałem jeszcze 
uprzejmie, ale już bez wy­
lewności.

Ujrzałem żywy i przyjaz­
ny błysk białych zębów.

— Doktór zakazał mi pić

coś innego prócz szampana.
Mam wrażenie, że nieco 

zbladłem, ale zamówiłem 
pół butelki. Wspomniałem 
przy tym niedbale, żemójle 
karz kategorycznie mi za­
bronił szampana.

—Więc co ma pan zamiar 
pić?

— Wodę.

ZJADŁA kawior i łososia. 
Rozmawiała wesoło o sztu 

ce, literaturze i muzyce, ja 
zaś rozmyślałem o wysokoś 
ci rachunku. Kiedy podano 
mój barani kotlet, zaczęła 
mnie poważnie strofować.

—• Widzę, że pan ma zwy­
czaj jadania ciężkostraw 
nych potraw na drugie śnią 
danie. Uważam to za bardzo 
niewłaściwe. Dlaczego pan 
nie bierze przykładu ze 
mnie i nie je jednej tylko 
potrawy? Jestem przekona­
na, że czułby się pan wów­
czas o wiele lepiej.

— Je przecież właśnie za 
mierzam zjeść tylko jedną 
potrawę — odpowiedziałem, 
ponieważ kelner podszedł 
znowu z kartą. Lekkim ru­
chem ręki dala mu do poz­
nania, aby odszedł.

— Nie, nie, ja nigdy nic 
nie jadam na drugie śniada 
nie. Ot, po prostu kęsek, 
nic ponadto i to raczej dla 
podtrzymania rozmowy niż z 
innych powodów. Nie jestem 
w stanie zjeść nic więcej 
chyba, żeby tu mieli te szpa 
ragi-olbrzymki. Przykro by 
loby mi być w Paryżu i nir 
skosztować ich.

Czułem, że serce mi za­
marło. Widywałem je w 
■sklepach i wiedziałem, że 
są strasznie drogie. Często

łykałem ślinkę na ich wi­
dok.

— Pani chciałaby wie­
dzieć, czy macie tu szpara- 
gi-olbrzymki — zwróciłem 
się do kelnera.

Starałem się całą siłą 
wzroku zmusić go do prze­
czącej odpowiedzi. Tymcza­
sem jego szeroką księżow- 
ską twarz rozpromienił uś­
miech szczęścia, gdy mnie 
zapewnił, że mają tak wiel­
kie, tak wspaniale, tak so­
czyste szparagi jak marzenie.

— Wcale nie jestem głód 
na — stwierdził mój gość z 
westchnieniem — ale jeśli 
pan tak nalega to ostatecz­
nie zjem te szparagi.

Zamówiłem je.
— A pan nie skosztuje?
— Nie, nigdy nie jadam 

szparagów.
— Wiem, że są ludzie, któ 

rzy ich nie lubią. Prawdę 
mówiąc, pan psuje sobie 
smak tymi wszystkimi mię­
sami.

CZEKALIŚMY aż się 
szparagi ugotują. Ogar­

nęła mnie panika. Teraz nie 
chodziło już o to, ile pienię 
dzy zostanie mi do końca 
miesiąca, ale czy wystarczy 
mi ich na zapłacenie rachun 
ku. Byłoby upakarzające 
przekonać się, że mam 
dziesięć franków za mało i 
być zmuszony pożyczyć od 
mego gościa. Nie mogłem do 
tego dopuścić. Dokładnie 
wiedziałem ile mam pienię­
dzy i jeśli rachunek prze­
wyższyłby tę kwotę zdecydo­
wałem, że włożę rękę do kie 
szeni, potem podniosę się z 
dramatycznym okrzykiem i 
powiem, że zostałem okra­

dziony. Naturalnie sytuacja 
byłaby kłopotliwa, jeśli ona 
też nie miałaby dosyć pie­
niędzy na zapłacenie rachun 
ku. Wtedy jedynym wyj­
ściem byłoby pozostawienie 
przeze mnie zegarka i zape 
wnienie, że wrócę później i 
ureguluję należność.

Zjawiły się szparagi, o- 
gromne, soczyste i apety­
czne. Zapach roztopione­
go masła łaskotał mo­
je nozdrza, podob ,nie jak 
nozdrza Jehowy były łasko­
tane zapachem palonych o- 
fiar składanych przez cno 
tliwych Semitów. Obserwo­
wałem,. jak ta przewrotna 
kobieta wrzucała szparagi 
do gardła lubieżnymi kęska 
mi, podczas gdy ja uprzejmie 
roztrząsałem warunki, w ja 
kich rozwija się dramatycz 
na twórczość na Bałkanach. 
Nareszcie skończyła jeść.

—Może kawę — zapytałem 
— Owszem, chętnie. Lody 
kawę — odpowiedziała 
Przestałem się już czym­

kolwiek przejmować, zamó­
wiłem więc kawę dla siebie, 
a dla niej Tody i kawę.

— Wie pan, jest jedna za 
sada, którą zawsze wyzna­
ję — powiedziała, jedząc 
lody. — Powinno się zawsze 
wstawać od stołu z uczu­
ciem, że można by jeszcze 
coś zjeść.

— Czy pani jest jeszcze 
głodna? — zapytałem.

— Ach nie, nic podobne­
go. Już panu mówiłam, że 
nigdy nie jadam drugiego 
śniadania. Wypijam rano fi 
liżankę kawy, potem obiad, 
ale na drugie śniadanie nig 
dy nie jem więcej niż jedną 
potrawę. Miałam na myśli 
pana.

— Ach, tak!

WTEDY stało się coś stra 
sznego. Gdyśmy czekali

na kawę, podszedł do n.a- 
<ierownik sali i z przymil 
nym uśmiechem na fałszy­
wej twarzy zaoferował wiel 
ki koszyk wypełniony ol­

brzymimi brzoskwiniami. 
Miały one rumieniec niewin 
nej dziewczyny i ciepły ton 
włoskiego krajobrazu. Ale 
przecież to nie był sezon na 
brzoskwinie i Bóg jeden 
wiedział, ile mogą koszto­
wać. Zersztą i ja dowiedzia 
łem się, choć trochę póź­
niej, gdyż mój gość — w 
trakcie rozmowy — bezmyśl 
nie wziął jedną z nich.

— Widzi pan,' napełniw­
szy żołądek taką masą mię­
sa — (mój mały, nędzny ko 
tlecik) — pan już nic wię 
cej nie może zjeść, ja 
jednak miałam tylko prze­
kąskę i teraz mogę się roz­
koszować brzoskwinią.

Po zapłaceniu rachunku 
stwierdziłem, że starczy mi 
pieniędzy jedynie na bardzo 
skromny napiwek. Oczy jej 
zatrzymały się na chwilę na 
trzech frankach napiwku, 
które pozostawiłem dia kel 
nera i byłem przekonany, że 
uważa mnie za skąpca. Ale 
gdy wyszedłem z restauracji 
miałem przed sobą cały m:e 
siąc do przeżycia i pustkę 
w kieszeni.

— Proszę mnie naślado­
wać — rzekła, ściskając mi 
rękę na pożegnanie — i mg 
dy nie jeść na drug e śnia­
danie więcej niż jedną po­
trawę.

— Zrobię jeszcze lepiej — 
odpowiedziałem — bo dziś 
nie będę jadł obiadu.

— Kawalarz! — zawołała 
wesoło, wskakując do do­
rożki. — Prawdziwy kawa­
larz z pana.

W końcu jednak otrzyma 
łem swój rewanż. Nie uwa­
żam się za człowieka mści­
wego, uważam jednak z* 
dopuszczalne obserwowa­
nie z zadowoleniem wyni­
ków spraw, które w swoje 
kompetentne ręce uj.ną nie- 
'miertelni bogowie Kf Heta 
ta waży dzisiaj 130 kiło.

Przełożyła z tn niego

Zofia SoJtyńska


